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Przedpiate wynosi:
w Krakowie: 

m iesięczn ie  1  zlr. 3 5  cnt-, kw artalnie 4  zlr., 
półroczn ie  8  zlr., roczni* 15  zlr,

Zs odn oszen ie  do domu dolicza się 15  cnt
miesięrznie.

Ma prowincji I w całej monarr.hj! Austro-Węfj.:

miesięcznie 1 zlr. 7)9 cnt.,  kwartalnie 5  zlr. 
półrocznie 1 0  zlr., rocznie  2 0  zlr.

Num er pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 1 0  cnt.

KURIER
wychodzi cotlziannii o godzinie 8 rano.

C e  a a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petuowy. lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., z? następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszeń.a  zwykłym drukiem po 2  cnt 
od wy-azu,  Uustym drukiem po 5  cnt. od 
w yrazu. M.iiimuin ceny drobnych ogłoszeń 
£ 5  cut. „N ades łano11 2 0  cnt. od w ierna

Adres dla telctfraiu^yr:.

„KURIER P0LSKl“ — KKAKÓ3
Rękopisów Eidokejs cia n%».

a s  u l . : i w k * .  j a ® ,

Z hiBtącs; chwili.
D olno-auslr jack i  se jm  kra jow y zw ołany  

zos ta ł  na b a rdzo  krótki p rzeciąg  czasu, aby 
co do kilku kwestyj dotyczących wyłącznie 
W ied n ia ,  dać sw u ją  decyzję. Dzień p :er  
wszy sesji ograniczył się n a  odczytan iu  
w nies ionych  petycyj, odpow iedz i  n a  in te r ­
p e lac je  i t. p

I-Ir. Kinsky po ucidaniu w  Kilku s ł o w a J i  
czci zm ar łem u  posłow i F ussow i,  odczytuje 
ja k  już  donosiły  depesze ,  p o d a n i e l ł ą i i u  
o pozw olen ie  ścigania V ergan i’ego, i p o d o ­
bne  p o d an ie  pow. sądu  z A lse rg ru n d  o wy­
dan ie  pos ła  D ehm a.

T e  dwie kwestje  są  n o w em  św iadec tw em , 
że p an o w ie  posłow ie ,  p o d  o s ło n ą  swej po 
selskiej nietykalności, często za wiele souie 
pozwalają.  S ta ty s tyka  p a r la m e n ta ry z m u  nie 
tylko auytrjackiego, ale z a ió w n o  p a ń s tw  in ­
nych, w ykazu je  corocznie wielkie cyfry fa­
któw, gdzie sądy  -dom agają  się w y m ia iu  
sp raw iea liw ośc i  na  n ie iykalnyeh.

S p r a w ą , d la  której se jm  w iedeńsk i 
zos ta ł  w łaściw ie zwołany, jes t  głów nie z a ­
ła tw ien ie  kwestji R a d y  m iasta ,  k tó ra  jak  
w iadom u . zna jdu je  dzisiaj niejako in  su- 
spenso, z p o w o d u  secesji an ty sem itów

D rugą  s p r a w ą ,  nad  którą sejm  m a  się 
z a s t a n a w ia ć ,  jes t  u w o ln ie n ie  n o w y c h  Hu do - 
w li  w ie d e ń s k i c h  o d  podaiKU n a  la t  o śm -  
n a śe ie .

W e F rem d m b iu c ie  czytamy: N iek tó re  dzien­
niki wyiaz iły  zdziwienie, iż p rezes  gab ine tu  
hr.  T aaffe  wziął udzia ł w bankiecie danym  
n a  cześć hr. H o h e n w a r ta  z p o w o d u  70- 
letniej rocznicy jego  urodzin ,  gdy na lo m ia s t  
u su n ą ł  się od owacyj, jakie swego czasu 
u rzą d zo n o  z tego sam ego  p o w o d u  drowi 
H erbstow i,  który b , ł  n iegdyś kolegą r.iini- 
s te r ja lnym  hr. Taaffego. T o  da je  pow ód 
owym  dzienn ikom  do w niosku , iż h r .  Ta^t-  
fe niezbyt, sk ru p u la tn ie  p rzes trzega  zasady 
s ta n ia  p o n a d  s tro n n ic tw am i.  Chociaż n ie 
je s te śm y  bynajm niej sk łonni do p rzyp isy ­
w ania obecności lub n ieobecności tego lub 
ow ego  m in is tra  na bankiecie z okazji r o ­
cznicy u ro d z in ,  znaczen ia  politycznego — 
m usim y zwrócić uw agę  n a  jedną  okoli­
czność, której w tym w ypadku  nie uw zglę­
dniono . Hr. Taaffe h o łd u je  zasadzie , iż nie 
należy m u iść tarn, gdzie nie zos ta ł z a p r o ­
szony Gdyby a ra n ż e ro w ie  b an k ie tu  na  cześć 
H e rb s la  byli zaprosili  p  ' p re z e sa  gab ine tu ,  
byłby się zna laz ł  w gronie biesiadników. 
Że hr.  Taaffe  żywi przyjaźń i p e łn ą  p ie ty­
zm u pam ięć  d la  byłych swych liberalnych 
kolegów  ministcrjainycli,  dowodzi między 
innerni to. że w sw oim  czasie u d a ł  się do 
Jschl,  aby o d d a ć  o s ta tn ią  p rzysługę ś p 
H asn e ro w i  i szedł za t ru m n ą  wielkiego filo­
zofa i a u to ra  u s taw y  o szkołach linio­
wy cn.

W  Berlinie, n a  osta tn ie j sesji, był na p o ­
rzą d k u  dziennym  dział sp raw  w ew nętrznych .  
Z ap o w ie d z ia n ą  została  n o w e la  o p raw ie  
w ł parc ia  ( U nterstM zungsgcscts).

Izba pose lska  p a r la m e n tu  n iem ieckiego 
o b ra d o w a ła  p o n o w n ie  n a d  kw es t ją  w yzna­
n iową. P u n k te m  wyjścia i osią, ko ło  której 
toczyła się dyskusja, była m o w a  d ra  P o r  
s e h a ,  w czora j  p rzez  nas  w sp o m n ia n a .  Mi­
n is te r  B o s s ę  w p raw dzie  zn o w u  zap ew n ia ł

najuroczyściej,  że n ie życzy sobie p o n a w ia ­
nia ku ltu rkam pfu ,  i nie jest bynajm nie j  z w o ­
lennikiem „polityki d o k u c z a n ia 11 (P o littb  der  
F adelstiehe), j e d n a k  z całego to n u  i sp o so ­
bu  mówi jn ia  p rześw ieca ła  myśl że p. m i ­
n is te r  u w aż a  obecny  s tan  polityczny za 
zam knięcie w za jem nych  lelacyj i u g ru n to  
w an ie  zupe łnego  poko ju ,  a nie za w stęp  
tylko do niego.

W tym  sam ym  du ch u  od p o w ied z ia ł  m in i­
s te r  p rzecząco n a  postu la ły  d ra  P o rsche ,  
i n a  najs łuszniejsze skarg i im ien iem  ka to li­
ków, osobliwie w kwestji zakonów  przez  
d ra  H e e re m a n a  podniesione .

Dr. P o r  s e h zaznaczył ponow nie ,  że s tan  
obecny w s to sunkach  wyznaniowych może 
być u w a ż a n y  tylko ja k o  a d ih is  ad  pacem  
(początek pokoju),  lecz nigdy ja k o  re s titu -  
iio in  iiilngram , dalej, że gm ina  s ta ro -k a -  
tolicka tak b a rdzo  nieliczna, m a  j e d n a k  
zachow ane  wszystkie d a w n e  sw e p raw a ,  
owszem , że mimo to nie je s t  ona uw aż an ą  
przez rzą d  za wyznanie o d rę b n e  i d la tego 
kościoły katolickie o b ra c a n e  byw ają  n a  
zbory starokatolickie . W reszcie usKarża się 
pose ł  P orsch ,  n a  raż ącą  n iespraw ied l iw ość  

1 w zględem  zakonów , k tóre  rzą d  t ia k tu je  
gorzej niż żydów, niż n a w a l  loże w olno-  
niularskie

Sejm  pruski n a ra d z a ł  się n ad  n a j s k u te ­
czniejszym sposobem  oczyszczenia Biby 
pod  M agdeburg iem , co w obec  grożącej epi-  
demji, s p ra w ą  jes t,  n iecierpiącą zwłoki.

F rakc je  ee n lru m  p ar la m en tu  n iem ieckie 
go i se jm u pruskiego onchodzić  b ę d ą  złoty 
ju b ' le u sz  papieski w sp ó ln ą  u cz tą  w Kaiser 
liofie. Hr. Bullestrem p rezes  cen trum  p a r ­
lam entu ,  w yjechał jnź  do R zym u na dni i4.

W [L:psku  toczy się jn z e d  sądem  pań 
s tw ow ym  sp ra w a  k an d y d a ta  teologji p ro te  
sfanckioj R  e i c li a r  d a  i nak ładcy  S o n  
n e n b u r g a  z T re w iru ,  którzy w yrokiem  
są d u  Trewirsk-iogo skazani n a  3 tygodnie  
wiezienia, wnieśli apelację .  P o w o d e m  wyro 
ku j e s t  zn iew aga  re lig j’ katoli, kiej, której 
obża łuw nni dopuścili się, zowiąc część weli 
kwji Lrowirskiej, „h a n i e u n ą  k o m e d j ą “
.. p i ę t n e m c i e m n o t y ,  z a b o b o n u  
rj i e w o 1 i d u c h  ą “, P rezyden t  s ą d u  liprTie- 
go odroczył jeszcze  n a  dni p a rę  z a p a d n ie ­
cie wyroku.

F o lii Cor. donosi z R z y m u ,  że z a p o ­
w iadany  p ro te s t  P ap ieża  przeciw  pro jek to  
wi u s taw y  o w pro w a d ze n iu  m a łże ń s tw  cy­
wilnych we W łoszech ,  po jaw i się już  w 
najbliższym czasie P ie rw o tn ie  zam ie rza ł  
P ap ie ż  p ro te s t  ten w ypow iedzieć  w alloku- 
eji, j a k ą  m ia ł  przy  sposobnośc i  os ta tn iego  
konsys lo rza ;  teraz je d n a k  s łychać ,  iż O j­
ciec święty, aby swojej manifestacji n a d a ć  
form ę bardz ie j u ro c z y s tą ,  poruszy kweslję  
ś lu b ó w  cywilnych w i ncykliee do b iskupów  
włoskich.

W  sobo lę  odbyło  się zg ro m a d ze n ie  „Z w ią­
zku repubiikań.-k iego14 (A sso cia tio n  r ip u -  
hUcaine), n a  k tó rem  Juliusz F e r ry  ro zw in ą ł  
p ro g ia tn  reo rganizac ji  s t ro n n ic tw a  rep u b l i ­
kańskiego w obec  zbliżającej się chwili w y­
bo ró w  pow szechnych .  Ferry  d o m a g a  się 
między innem i zm iany us taw y  w yborczej 
w tym  d u c h u ,  ażeby za m ia s t  pow szeennyeh  
w yborów , u s tan o w ić  częściowe w ybory  do 
Izby d e p u to w a n y c h ;  p rag n ie  on zm n ie jsze ­
n ia  liczby d e p u to w a n y c h  i pow iększenia  
h o n o ra r ju m  d la  d e p u to w a n y ch .  W m ow ie  
swej k ry ty k o w ał  F e rry  nadużyc ia  system u

rzą d ó w  w os ta tn ich  l a ta c h ,  zw rac a ją c  u-  
w agę ,  iż p a r la m e n t  zbyt często og ran icza ł  
kom p e ten c ję  w ładzy  w y k o n aw cz e j ,  co je s t  
spaczen iem  konstytucji .  K ry tyka  ta zw raca  
się pośredn io  przec iw ko  p rezyden tow i r e ­
publiki i te m  większe robi w ra że n ie ,  że 
w łaśn ie  te raz ,  po zn a n em  w ystąp ien iu  C a-  
v a ignaca ,  ag i tac ja  przeciwko p a n u  C a r n o ­
towi znacznie  się w zm ogła .

R a d a  p s ń ^ t w a .

(Pos. 200 dnia lu b. m.)

P rzew odn iczy  br. Chlum ecky na  ław ie  
ministerja lnej hr. Taaffe, F a lk e n h ay n  W el-  
se rshe im b, G au tsch  B a c ą u e h e m ,  r ichón- 
born ,  Zaleski S te in b a ch

P rzew o d n iczący  zagaua posiedzenie  i o d ­
da je  cześć pam ięc i  zm arłego  posła  h r .  Ko- 
ziebrodzkiegu. Po odczy tan iu  prośby  są d u  
k ra jow ego  w  Żarze  o pozw o len ie  śc igania 
sądow ego  pos ła  B ianch iu i’ego, red .  p ism a 
'isarodni L is t i  za  obrazę  h o n o iu ,  za b ie ra  
g łos h  r. T a a f f e  i o d p o w ia d a  na  i n te r p e ­
lację dep  S law ika  i tow arzyszy co do ś ro d ­
ków za radczych  przeciw  pow odzi.  — W 
dalszym ciągu o d p o w ia d a  p r e z jd o n t  m in i ­
s t ró w  n a  In terpelac je  posła R a u ek a ,  co du 
g radobic ia  w r. 1891 w S p ie lleu ten  i oznai 
mia. że w ypadek  ten e lem en ta rny  nic w y­
rządził  wielkiej szkody, dalej na  'n te rp e la -  
cję posła  Pesehki odnośn ie  do w ypadków  
zaszłycli w M iihrisch-Triibau  przy o d s ło n ię ­
ciu p o m n ik a  cesa rza  Józefa.

Fos. d r .  K r a u s  zapy tu je  m in is tra  f inan 
sów, czy w iadom en i m u  jest,  że n a  granicy  
styryjsko — węgierskiej od  1 s tycznia b. r. 
u trudn iony  jest ruch  przez w ładze w ęg ie r ­
skie, który m a ch a ra k te r  ko rd o n u  celnego 
i czy minister  ma zam ia r  wziąć w opiekę 
styryjskich pogran icznych  m ieszkańców  a 
tem sa m em  zapobindz możliwym  ro z ru ­
chom  ?

l 'o  powyższych in te rpe lac jach  izba p rz y ­
s tępu je  -do porządku- d d e n n e g o - a  m ia n o w i­
cie do p rze d ło że n ia  m in is te rs tw a s p ra w ie ­
dliwości.

R e fe ren t  d r  M a d e y s k i w d ra ża  deb a tę  
kilkoma w stąp n em i s łow am i.

Pos. E d l b a e h e r  podnosi  sm u tny  lo<- 
d ju rn is tów  sądow ych  i d ozo rców  więz ien­
nych. R z ąd  je s t  w możności p o p raw ie n ia  
im losu, s tan  kas w ykazuje bow iem  178 
mil złr. Jeśl: m in is te r  wojny za żąda  na 
sw oje  cele 5') ir.i ljonów, dos tan ie  je  n a ­
tychmiast,  a  n a  po p raw ien ie  losu b iedaków  
rzą d  nie m a  pieniędzy (B ardzo  słusznie).

Pos. E u g .  A b r a h a m u w i c z  dom aga 
się ustne j ja w n e j  p ro c e d u ry  cyw iino-sądo-  
wę, - żą d a  —  ja k  już  depesze doniosły -  
zw iększenia ilości s ą d ó w  w  Galicji, oraz 
liczby u rzęd n ik ó w  sądow ych ,  wreszcie u tw o  
rżen ia  są d u  ob w o d o w eg o  w  Stry ju .

Pos. S o k o 1 p rz e m a w ia  p o  czesku.
Pos.  d r .  M e n  g e r polem izuje  z A d a m ­

kiem  co do kwestji g e rm an izo w an ia  Ś ląska, 
po rusza  s tosunek  < izechów  do Niem ców, 
a p o w o łu ją c  się n ą  przem ów ien ie  H ero ida ,  
do tyka  szczegółów, k tóre  s tanow ią  codz ien ­
n ą  p iosenkę , n a  której snu je  się w a lk a  gier- 
m ańsk o -s ło w iań sk a  tak  na  Ś ląsku ja k  i pod 
W a c ław ó w  korona.

Z kolei zab ie ra  g łos  m in is te r  h r .  S ch ó n -  
l io rn ,  i mówi o re fo rm ie  cywilnej p r o c e d u ­
ry sądow ej

M inister w yjaśn ia ,  że ow a  reform a w y­
p ra c o w a n a  przez m in is te r ju in ,  s treszcza  sie 
w  n as tęp u jący c h  trzech  p u n k ta c h :

1 ) p ro jek t  ustaw y o sądow ej p ro ce d u rz e  
w sp o rach  „o b y w a te lsk icn 1*, czyli inaczej 
m ó w ią c ,  w łaśc iw a  p r o c e d u ra  cyw ilno-są-  
d o w a ;

2 ) p ro jek t  u s taw y  o przynależności są 
dów  rozjem czych w sp ra w a c h  p r a w n y c h ;

3) p ro jek t  u s taw y  o p o s tę p o w an iu  egze 
kucyjnem  i zabezp ieczen iach  protensyj

Hr.  S c h ó n b o rn  om a w ia  szczegóły doty 
czące powyższych p u n k tó w ,  podnosi  cioda- 
Lnią ich s t ro n ę  i w d łuższej w yczerpującej 
m ow ie ,  uza sa d n ia  p o trze b ę  tak  tej referm y, 
ja k o  też znanego  już Izbie nowego kodeksu  
karnego

S p r a w y  E g r . p t u .

Jeżeli m ożna wierzyć angielskim  gazetom , 
to po łożen ie  w Egipcie dość  k łopotl iw e :

lu n e s  donosi, że pom iędzy  c h rz eśc i ja n a ­
mi panu je  w ielka  t rw oga .  Nikt n ie czuje 
się bezp iecznym ; n a ro d o w y  miejscowy ru ch  
p o d trz y m u ją  bejow ie  i fanatycy m uzu łm an!,  
n ienaw idzący  chrześcijan  a oburzen i o g r a ­
niczeniem  władzy swej przez  Anglików.

W  T a n ta ,  na jw iększem  i na jbardz ie j  fa- 
na tycznem  mieście ś rodkow ego  E g ip tu  w e ­
dle s łów  T im e s’a, ja w n ie  głoszę w alkę p r z e ­
ciwko chrześc ijanom . Jeszcze w roku  1882 
ludność  tego  m iasta  o d g raż a ła  się w ten  
sposób . W Kairze w zburzen ie  w zras ta .  S tu ­
denci szkoły medycznej urządzili  d e m o n ­
strac ję  p rzeciw ko p ro feso rom  A nglikom  i 
wyszli z lekcji. Je d n ak ż e  dzięki R ia z a  b a ­
szy sp ra w ę  za łagodzono .  T o w a rz y s tw a  in ­
te l igen tne  w K airze ciągle p o d b u rza ją  i 
d rażn ią  n a ro d o w e  instynkta .  R n c h  ten  ja k  
u t rzy m u ją  gazety angielskie, tem  n ie b ez p ie ­
czniejszy, -że-ILcdyw osobiście-i j a w n ie  mu 
sprzyja .

Co gorsza , po jaw iło  się n a  now o naz w i­
sko O sm ana-D igm y, który zaw sze ,  w c h w i­
lach krytycznych Anglików, daje  znać o s o ­
bie W iadom ości cze rp an e  z najlepszych 
źróde ł  głoszą, ja k o b y  tenże s ta ł  p o d  S u a -  
kiniem n a  czele o ddz ia łu  z łożonego  z 400  
ludzi.  W p raw d z ie  w o jska  egipskie w ysłane  
do tej m iejscowości nie zna lazły  nikogo, 
ale nas tąp i ło  z tej przyczyny, że derw isze 
wcześn ie  uprzedzen i ukryli się. Że oddzia ł 
istniał, dow od  wyraźny, derwisze bow iem  
uprow adzil i  bydło  i dwie kobiety z p lem ie 
n ia  sp rzy ja jącego  E g ipc janom . W szystko  to 
zm usza rząd  angielski do dalszej okupac ji  
Egiptu ,  z je d n e j  s trony  bow iem  derwisze, 
z drugiej fana tyzm  m u z u łm a ń sk i  czynią p o ­
łożenie  wielce n iebezpiecznem . Z innych  
znow u ź róde ł cze rp an e  w iadom ości głoszą, 
że w Egipcie p an u je  spo k ó j;  że n a w e t  p r z y ­
bycie do A ieksandrji  gw ard ji  angielskiej, 
nic w yw ołało  żadnego  w ypadku .  K edyw ow i 
wciąż u rzą d za ją  owację, czy to  w czasie 
p rze jazdu  do teatru ,  czy p tzy  innej jakiej 
okoliczności,  jak  przy  o tw arc iu  kolei ż e la ­
znej od A siu ta  do  Girdże. O w acje  n iepo 
do b a ją  się Anglikom, m ó w ią  one wyraźnie,

że lud takiemi urc.-zys„emi przy jęc iam , p r a ­
gnąłby  p rze k o n ać  Kedvw;a, ze ju ż  czas u -  
wolnić się od  wcale n ieproszonych , o p ieku ­
nów. S ta n d a rd  z tego  w zg lę d u  p isze  Ja k a  
szkoda, że m ę  m o ż n a .  ęhoćLy n a  m iesiąc 
u sunąć  garn izonów  okupacy jnych ,  k jp r z e -  
konanoby  się, coby n as tąp . ło  i czy T u r c j a  
po zos ta łaby  j a k  dotąd zw ie rzchn iczą  w ła  
dzą  n a d  Eg ip tem . *, .4

Angielskie m in is te r jum  , sp ra w  z a g r a n i ­
cznych rozda ło  pom iędzy  cz łonków  p a f lS  
m a n tu  opisy tych zajść i; zamieszek egip­
skich. P ra s a  sk ła d a  podziękow ania  lo rd o w i 
R o s b e r ry  za dzielność jego za rządu  — p o ­
m im o to przecież  telegraficznie z E g ip tu  
zażądano  pow iększen ia  garn izonów . S p o d z ie ­
w a ją  się, źc : N iem cy p o p r ą  Anglją, gdyż 
o k u p ac ja  E g ip tu  w  niczem nie n a tu sz a  
zw ierzchm czych p r a w  Turcji.

Oprawa pariartiska

K arol L e s s e p s ,  ja k  . j u ż  w iad o m o  z de­
pesz ,  o trzy m ał  pozw olen ie  u d w ie d z e m a  
sw ego ojca w  zam ku G hesnaye. W yjechał 
ra n o  w e  ś ro d ę  p o d  eskortą  d w ó ch  ag  m - 
tów  policyjnych i pow róc ił  tegoż sam ego  
dnia  o godzin ie  5 w .eczoiem .

W  ślad  za nim u d a ło  się kilku . r e p o r te ­
ró w  większych dzienn ików  paryskich .  T r u d  
j e d n a k  był bezow ocny ,  gdyż. Ich n ia  d o p u ­
szczono do w e w n ą t rz  zam ku  T o  tylko 
j e s t  w iad o m em , ze s ta ry  L esseps  d o tą d  je*- 
szcze nic nie wie o p ro ce s ie  i w y r o k u , da  
j ą  m u  a lbow iem  dzienniki do  czytania z r 
1891-go. Z ap y ta ł  się tylko syna  co s łychac 
w P a ry ż u  ? N astępn ie  p o p a d ł  w  s ta n  o d rę ­
tw ien ia .

Cotcu w y jechał  do L o n d y n u  i ta m  myśli 
za b aw ić  d łuższy  p rzec iąg  czasu.

D ziennik  F ig a ro  u t rzy m u je ,  że jeże li  w 
sk u te k  in te rpe lac ji  L e y d e lsą ,  r z ą d  p.uzyma 
w o tu m  z a u ia n ia ,  to po  u c h w a len iu  b u dże tu  
Izba  ze s ta m e  odroczoną  do  m a ja  i rząd  
n ie  po trze b o w a łb y  uciekać się dc .o s ta te ­
cznego ś r o d k a ,  to j e s t  do je j  r o z w a ż a n ia  
i ro zp isa n ia  now ych w y b o ró w  n a  p a ź d z ie r ­
nik.

W szystk ie  te  je d n a k  p lany  m o g ą  się .roz­
bić ła tw o ,  gdyby L esśen s .  F o m a n e  .i^Cottu 
chciefi wymienić nazw iska  tych d e p u to w a ­
n y c h ,  którzy hrali je szcze u d z ia ł  w  p r z e ­
ku p s tw ie ,  a k tó rych  do tąd  n ie  wydali p a -  
n u w i e : A n d r ieu x  i D e lahaye .  :

Rzecz t a  je s t  b a rd z o  p r a w d o p o d o u n ą ,  a 
w tym w y p a d k u ,  wszystk ie u s i łow an ia  o- 
becnegc m m is te - ju m  u trzy m an ia  się p r zy 
władzy, rozbiłyby się 0 w olę  n a r o d u  fran  • 
cuskiego, bo  ten  obecn ie  obu rzony  jest na  
rządy  radyka lis tów  i w przyszłych, w y b o ­
r a c h ,  z wsze lką p e w n o śc ią  żywioły u m ia r ­
kow ane  miałyby s ta n o w c z ą  p rze w a g ę  w 
Iznie dep u to w an y ch .

H erz  p o d o b n o  je s t  unuerąiącyr tak  p rz y ­
na jm nie j tw ie rdzą  o s ta tn ie  te leg ram y. Za 
A rtonen : o d b y w a  się szalony pośc ig  w  ca­
łej E u ro p ie ,  lecz do tąd  bezow ocny.

C Z A P J Y  P R O K O P .
Powieść osnuta na tle życia opryszków karpaiikieli

przez

Jfózefa jRogosza
34) --------

(Ciiii? dalszy).

Było jeszcze dość daleko no  w ieczora ,  gdy F r a ­
nek  tfhiegł na  m a łą  łączkę, zn a jd u jącą  się p o ś ró d  l a ­
sów, n a  klórej t r a w a  zielona z s u c h a  p o m ię sz an a  
św iadczyła ,  że je j  lu  nigdy nie koszono. Chi iał łąkę  
p rze b ieg n ą ć  i po  drugiej je j  s t ron ie  ścieżki poszukać ,  
gdy usłysza ł  głos grom ki, k tóry  z a w o ła ł :

—  S tó j!
S ta n ą ł  ja k  wryty  i spo jrza ł  w  stronę ,  zkąd głos 

go doleciał.
P o d  bukiem , o k roków  dw adzieścia ,  s ta ł  mężczy­

zna  w  odzieniu  po sz a rp an e m ,  b roda ty ,  czarny Pod 
ram ien ie m  trzym ał  strzelbę , której lufa  była do F r a n ­
ka zw rócona .  Nie t ru d n o  w n im  było po zn a ć  je dnego  
z ban d y  zbójeckiej, a  chociaż w idok  tego człowieka 
F ra n k o w i u io sp raw ił  wielkiej przyjemności,  n a w e t  
bał s i ę , żeby zbój w pierw , n im  się purozum ieją ,  do 
n iego nie strzelił,  j e d n a k o w o ż  w  duchu  sobie p o w ie ­
dział :

—  Nie dziw że P io k o p a  d o tą d  n ie  z ł a p a l i . . .  
w szakże on. j a k  j t n e i a ł ,  w ko ło  czaty rozstaw ia .

T s r a z  zaczął wołać , że idzie do P io k o p a ,  bo  go 
zna od d aw n a ,  że przy sobie n ie  m a  żadnej broni,  n a  
do w ó d  czego rozp ią ł  kurtę  i pow yciągał  p ró żn e  kie­
szenie, wkońcu nr-,sił opryszka. żeby mu w skaza ł d ro ­
gę do swego wodza.

Zbój, a  był tu S ło w a k /z r o z u m ia ł  go doskona le ,  
że zaś tw arz  F ra n k a  poczciwie m u w yglądała ,  p rze to  
n ie  p o d e j rz ew a jąc  go więcej, p o k a z a ł  m u ręk ą  drogę, 
sam  zaś dla bezp ieczeńs tw a  p o s tę p o w a ł  za  nim o kil­
ka  kroków, z b ro n ią  g o to w ą  do s trza łu .

Szli ju ż  dobry  k w adrans ,  gdy od  s t rony  p o łu ­
dniow ej do u c h a  F ra n k a  w iatr  n adn iós ł  dźwięki m u ­
zyki zm ięszane z głosami luazkim i.  A  więc o b o z o w i­
sko P ro k o p a  było  już  n ie  daleko.

Z a  chwilę w bieg ł n a  d ługą łączkę.
N a  kłodzie s iedział P rokop ,  obok  niego O łena. 

Oboje byli tak  sam o odziani, jak ich p as tu szek  z H n-  
s tyłowa odm alow ał .  O n zarzucił nogę n a  nogę  i ło ­
kieć na kolanie wsparłszy ,  aby łatwiej mógł przytrzy 
m ac  fajkę, k tó ią  ćmił, je d n em  uchem  s łu c h a ł  muzyki, 
d rug ie  zwrócił do s ta rego  opryszka, który schyliwszy 
się, coś mu szeptał.

O łena ,  n a  p ó ł  leząc, z us tam i rozchylonem i,  k tó re  
zdobił u śm iech  pe łen  zachw ytu ,  w zrok  roziskrzony 
w lep . ła  w j^ary tańcujące .  N a  bo k u  siedziało trzech 
cyganów . D w óch  z nich  g ra ło  n a  skrzypcach, trzeci 
b ł j  w  cymbały.

Dzika by ła  m uzyka  i dziki taniec opryszków .
Pary ,  a  b j ł o  ich raż em  osm, bo  ledw ie  P ro k o p  

p rzyszedł w te lasy, zaraz  i dziewuchy gdzieś się zna  
lazły, tańczyły  z sobą  ognistego czardasza. Dziewczę 
w  tak t  m uzyki niby ucieka, ch łop iec  b iegnie za nią 
już ,  ju ż  j ą  chwyci, w tern o n a  zręcznym  zw ro te m  p ó ł­
kole zakreśla  i dalej ucieka a on w  szalonych p o d ­
skokach  za  n ią  pędzi.  D o p a d ł  j ą  nareszc ie ,  raz  drugi 
p rzys iad ł  do ziemi, i jak b y  sp rężyną  p o trąc o n y  do 
góry wystrzelił,  cn a  n ak sz ta ł t  w rzec iona  p rzed  nim się 
ob rac a ,  on  p rze rażony  ch w y ta  się za g ło w ę ,  po tem  
nagle  przyskakuje ,  obe jm uje  j ą  w pół,  n a  chwilę w ir 
ich p o m v a ,  a le  dziew czyna zmów m u się w ym knęła ,  
ucieka — a on za n ią  p ę d z i !

M uzyka gra  z w zras ta jącą  n a m ię tn o ś c ią , wszy­
stkie pary  niby się zmięsz.ały, a je d n a k  każdy chłopiec 
o swojej dziew usze p a m ię ta ,  choć  p o t  leje im się 
z czoła, n ik t  n ie  czuje zm ęczenia, dziew częta  uciekają, 
ch łopcy za n iem i p ęd z ą  a zaś ilekroć z n ich  który t a ­
necznicę  pochwyci,  p o d rz u c a  j ą  w górę, p o te m  w  p o ­
w ietrzu chw y ta  i u radow any ,  w  d łon ie  klaszcząc, 
w o ł a :

— H u  ! h a ! . .  . H u  ! h a  !
I jak  nie kochać  tych opryszków , jak  za nimi 

nie szaleć, skoro  z nich  każdy niby z ł o t o ! P ro k o p  
ro zm a w ia ł  je szcze ze swoim tow arzyszem  , gdy w zrok  
jego p a d ł  n a  człowieka,  który p rzez  łą k ę  pędzi!  ku 
n iem u. P o zn a ł  go zda leka  i z ok rzyk iem : „ F r a n e k !  
F r a n e k ! 11 jiospieszył n a  jego spotkanie .

O b a d w a  byli b a rd z o  u radow an i .  O łen a  wzięła 
także udział w  po w itan iu  przyjaciela , bo  przecie i ona 
n iem ało  mu zawdzięczała .

Pytali  go jak  się ma, co s łychać  w S m o rzu ,  co 
perabiają^ rozm aici Mochnaccv, Kom arniccy i Wysoccv: 
O łen a  p ra g n ę ła  dow iedzieć  się, czy je j  ojciec w  p o ­
życiu z M a łanką  zna lazł  sz cz ę ć e ie ; P ro k o p  w ypy tyw ał 
o Szm ula ,  a gdy F ra n e k  odpow iedz ia ł ,  że żyd, dzięki 
V erw alte row i,  rob i  coraz większy m ają tek ,  tw arz  m u 
s.e b a rd z o  zasępiła,  a  w argi zaczęły drzeć z gniewu.

P o d cza s  gdy oni tak  rozm aw iali ,  cyganie da­
lej g iah ,  a dziew uchy z opryszkam i hu la ły  do u p a ­
dłego.

— A nie ogłaszali u w as  z am b o n  ceny n a  n.o- 
ią g ło w ę ?  —  P ro k o p  zapvtał.

— N ies te ty!  -- F ra n e k  od rzek ł i tu  opow ie z. 
co w  kościele słyszał.

P ”okop  zaśm ia ł  się gorzko .
— D ają  raz em  dziesięu tysięcy, j 1 m nie  kto 

schwyci —  za w o ła ł  — no, a  j a  d am  te m u  d w a d z ie ­
śc ia tysięcy, kto m nie i-ie z ł a p i e ! —  P o te m  rzek ł do

sto jącegu  obok  opryszka: -  B odaj tu L ąjos  wódki, wina, 
m ięsa ,  bo nasz gość pew n ie  g łodny.

Nie b a rdzo  — F ra n e k  cd rzoc i ł  — T akem  się 
ucieszył w aszym  w idok iem , że n a w e t  n ie  chce mi się 
jeść.

— A le w iadz ,  że 11 n a s  n ie ty lke  z sam ąi uc ie ­
chy traci się a p e t y t . . .  C zasem  n ie  m a  się go a k ż e  
z czegoś gorszego, w .ęc  t rze b a  jeść  n a  zapas  — P r o ­
kop  zauważył.

N a jp ie rw  on  p rzyp ił  do F ranka,,  po  n im  O łe n a  
i zaczę ła  się b ie s ia d a  tama sm aczna: a  ob t a , . . a  F r a ­
nek n ie  pam ię ta ł ,  czy w  s w o ^ m  życiu b y ł  kiedy n a  
rów nych  godach . . ,

P ro k o p  chc ia ł już  zapytać j..'zyjac.ala, co go w ł a ­
ściwie do n iego sprow adziło , gdv n a  łą ce  u k a z a ł  się 
gość now y a  n iespodziewany.

Był tc  A r  w a r
Biegł sam  je d e n  Dez b ro n i ,  a z w szystk iego m a  

ż n a  było  wnosić, żc się b a r d z o  spieszył.  Na reg c  w i­
dok  m uzyka p rzes ta ła  grać , p a r y  w  m ie jscu  s tanęły .  
Każdy opryszek ki. ' o w a ł  n ań  w zro k  pyta jący .  Z ezeni 
ten przychodzi?  A.rwan b y ł  p r a w ą  r ę k ą  P ro k o p a ,  
z banoą  p -aw ie  n igdy m e  chodził,  za to ilekroć się 
pojawił, n iezw łocznie  n a s tę p o w a ła  a lbo  ucieczka, albo 
też w 1-,1’a w a  n a  jak ieg o  bogacza .

C-ygan p rzyb ieg ł  do P ro k o p a  i na bok  g<> : o d ­
prowadził .  ■ ,oś m u  zaczą ł  m ów ić ,  p rzyczein  rękam i 
w ym ach iw ał .  , ik b y  s ło w o m  sw o im  chcia ł n a d ą ć  w ię ­
cej w yrazu , ^ r o k o p  s łu c h a ł  u w a ż n i e , p o te m  nagle 
K rzykną ł :

— O n  ?
—  Ależ on!
T w a r z  P ro k o p a  roz jaśn iła  się szatańską  r a d o ­

ścią,

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U S I  J E R  P O L S K I ,

Obrazlci rosy;sk!e.
(Z dzienników rosyjskich).

v.
Rosja w obecnym czasie zajmuje się sądze­

niem i wydawaniem wyroków. Dawi.: grzeszni­
cy pociągnięci zostali do odpowiedzialności za 
stare grzechy. Sądy okręgowe rozstrzygają Lar- 
dzo sensacyjne procesy w rozmaitych zakątkach 
„matuszki Rasii“

A jaKie to matadory, jacy dygnitarze przy­
ozdabiają lawy oskarżonych. W  Oczakowie po­
ciągnięto do odpowiedzialności byłego Kasjera 
zarządu miejskiego, członka wiciu dobroczyn­
nych Towarzystw i t. d. i t. d. Pan Serebna- 
nyj (tak się bohater nazywa) ma swoich wspól­
ników i pomocników, jednem  słowem, mamy 
całą rodzinę wydrwigroszów.

Wydoskonalili oni modny środek wydobywa 
nia pieniędzy za pośrednictwem premij za sta ­
tki, które ucierpiały z rozbicia na wodzie. U- 
myślnie przecież nie zatapiali okrętów, nie wy­
woływali ani burzy ani huraganów, korzystali 
jedynie z tego, co Bóg laczył zsyłać. Jeżeli oto 
rozbił sie okręt zaasekurowany, to kompanja 
musiała z lego wybornie skorzystać, otrzymując 
od Towa izystwa imezpieczeń wynagrodzenie za 
poniesione straty, podniesione umiejętnie do 
sumy dwa, trzy lub cztery razy większej.

Szczegóły tej sprawy niezmiernie interesujące, 
powrócimy więc jeszcze do ni :j, gdy ukończo­
ną zostanie.

* *
*

Może rozwikłaną zostanie inna sprawa, która 
narobiła wiele w swoim czasie hałasu o pod­
palenie gorzelni w Merlinówce, której smutnem 
następstwem  byi skandal w Banku szlachecki n  
w Aleksandi owie, a następnie uwięzienie i tra ­
giczna. śmierć dyrektora tegoż banku D. J. Pa- 
nintyna.

Proces ten rozpocznie się w bieżącym mie 
siącu w m. Aizamasie. Obwinieni osadzeni w 
więzieniu w Niżnym. Główna hgura między 
nimi, syn kolegjalnego sekretarza Balakow, 
przedstawia równie interesujący egzemplarz, jak 
sama spraw a przez niego stworzona. Był aawo- 
katem  w sprawach przeważnie rozwodowych, 
posiadał „biuro piawnioze“ , grał w karty, uła­
twiał pozyczkę pieniędzy potrzebującym na um iar­
kowany procent i t. d. W czasie przebywania 
w więzieniu podał więcej niż 100 próśb i ró ­
żnych skarg, w których głównie oskarżał pro- 
kuratorję i sędziego, prowadzącego śledztwo,
0 bezpi awne pozbawienie go wolności stokroć 
droższej dla człowieka, niż samo życic.

Historja tej sprawy następująca. W  r. 1889 
w nocy, w powiecie Łukianowskim, w majątku 
Panintynów , na folwarku Merlinówka, zgorzała 
gorzelnia przez nikogo nie zamieszkiwana, sto­
jąca pustkowiem i zabita szczeinie gwoździami. 
Okoliczności, towarzyszące pożarowi, naprow a­
dziły na ślad, że pożai nastąpił z poopalania, 
w celu otrzymania premii ubezpieczenia, któ­
ra na kilka dm przed wynikłym pożarem z 24 
tysięcy rs., podniesiona została do 120 tysię­
cy rs. Ponieważ majątek len był zastawiony w 
aleksandrowskim Banku, pizeto wezwano Ra­
d ę , zażądając złożenia w iadom ości, jaka 
była wysokość pożyczki i to  mianowicie Bank 
przyjął jako zastaw. Rada długi czas oparła się 
temu pud pozorem, że wedle ustawy Banku, 
nie tylko zarząd, ale i wszyscy urzędnicy b a n ­
ku obowiązani są trzymać w najściślejsze, taj - 
mnicy operacje bankowe. Zarząd w końcu 
oświadczył, że dowodów w tym względzie ża­
dnych nie wyda, ponieważ duwudy takie opu­
blikowane, przy rozprawie sądowej osłabiłyby 
zaufanie interesantów,

Sad nie nacierał Oddano tylko akta proku- 
ratorji, i spraw a wisi jak wprzódy, bez roz­
strzygnięcia.

*  1  *

W  Jekatierynodarze wedle słów Donslcoj G a - 
se ty  zarząd miejski walczy nieustannie z woj­
skiem kubańsk iem - „Nigdzie zapewne nie spo­
tkacie tak wymownych taktów. Z woli kubań­
skiego wojska zamykają 8-klasowe gimnazjum
1 z woli tegoż otwierają natychm iast inne gi 
mnazjum o 8 k lasach ; rozpędzają towarzystwa 
oświaty, wykrzykując, że oświata rzecz zeoła 
niepotrzebna — a potem znowu przywołują 
światlodawców. I tak ciągle — je d ri domagają 
się wodociągów —  drudzy utrzymują, że wo­
dociąg błahostka, że nic lepszego w świecie 
nad m ętną wodę z Kubania... Podziwiać też 
trzeba i zarząd miejski i jego przedstawicieli, któ­
rzy niczem się zgolą nie zajmując i do niczego 
nie przykładając ręki ogłaszają setki projektów, 
jak  zaprowadzenie magazynów zLożowych, o- 
świedanie ulic światłem elektrycznem, zbu­
dowanie wielkiej bydłobójni, gmachu gimna­
zjum żeńskiego i szpitala z zastosowaniem 
wszelkich możliwych ulepszeń i wynalazków 
najnowszych. Czy można być bardziej bez 
czelnym ?“

* **

W powiecie chersońskim  przed dwoma ty­
godni) mi, córka miejscowego bogacza G., dzie­
wica 16-letnia, zaproszona była na tańce do 
sąsiedniego domu. W  czasie tańców syn go­
spodarza R., młodzieniec 17-letni włożył swej 
tancerce nu palec pierścionek, przyczem wypo­
wiedział W języku starożytnym hebrajskim pe­
wien frazes, który wypowiedziany w obecnośc. 
dwóch świadków m a u żydów takie samo zna­
czenie, jak gdyby obrządek zaślubin odbył si ę w 
sormie uroczystej w obecności rabina przy odgło- 
fie oębna Powstałe zamięszanie a skończyło s.ę 
tern, że nazajutrz operetkowych nowożeńców 
od"ie iiono  do W czniesieńska, gdzie pan mło­
dy dal swej żonie kompletny rozwód. Zdaje 
się, że rzecz cała załatwiona. Tymczasem po­
kazało się, że pan młody za czyjems podmó- 
wieni im, czy też Bug wie skąd, podał u rabi­
na fałszywe nazwisko, wskutek czego rozwód 
udzielony traci swoją silę. Ta ostatnia okoli­
czność obudziła całą szajkę miejscowych szan­
tażystów i kłamliwych świadków, zamierzających 
wydobyć z bogacza porządny okup za poświad­

czenie, że rozwód jest ważnym i spraw a roz­
głosiła się w całej gubernji Wmięszunie się 
guoernatora nie doprowadziło do n iczego; pan 
młody ukrył się gdzieś a świadkowie i wyzy­
skiwacze gromadzą s.ę i rozsyłają na wszystkie 
strony cesarstwa listy do naujczeńszych rabi 
nów o unieważnieniu rozwodu. Rozpacz rodzi­
ców zbeszczeszczonej dziewczyny przechodzi 
wszelkie granice ; tak- im jak i ich córce grozi 
sm utna przyszłość; do nich też schodzą się 
rozmaite podejrzane indywidua z propozycjami 
najhaniebniejszemi, z żądaniem tyle a tyle za 
k e d y s z y n  albo tyle a tyle za przyznanie 
ważności rozwodu. Na czem się wszyslko skoń­
czy niewiadomo.

W jednym  z sądów prowincjonalnych sta­
wała niejaka Sz. oskarżona o to, że swują 
k o l e ż a n k ę ,  dziewczynę 14 letnią, sprzedała 
do nierządnego domu za siedm rubli, Sąd roz­
poznawszy sprawę skazał meklerkę na karę 
pieniężną w kwocie 50 rs. z zamianą na aw a 
tygodnie aresztu.

Na zakończenie mały obrazek :
DoKtor powiatowy niejaki Batdakowskij przy­

jech a ł  na  autopsję  zabitego włóczęgi i siedząc 
w dom u dziedzica przy herbacie ,  najspokojniej 
ją  popijał, nie patrząc na przedstav.iciela miej­
scowej władzy, który zgiętyv w znak zapytania 
czekał n a  o tw orzenie  us t  p. delegata. Znużony 
wreszcie niewygodnie przybraną  postawą, ośmie­
lił się zapytać:

— Co przygotować Wasze W ysokoroaje do 
czynności pan a?

— Tizy arszyny płótna, igły, nici, dwie bu­
telki wódki — do mycia rąk, dodaje dok tó r!... 
n o ! i coś słonego na przekąskę!

Pras; włoska a Lenartowiczu.
Jak da lece  był cen ionym  w e  W ło sze ch  

nasz  znakom ity  p o e ta ,  m o ż n a  się prze- 
kunać  z g iosów  najpow ażn ie jszych  d z ien n i­
k ó w  florenckich, op isu jących  życie i śm ierć  
Teofila L enartow icza .

P rz y tac za m y  tu ta j  wyjątki.
Dziennik  L a  K a z io n e  p isze :
„W e F lo renc j i  zm ar ł  w sw ojem  p o m ie  

szkam u, p rzy  ulicy M ontebello , znakom ity  
p o e ta  polski Teofil L enartow icz .

U rodził się dn ia  27 lu tego 1824 w  W a r ­
szawie. O d b y ł  p rak ty k ę  w  są d a c h  w a rsz a w ­
skich, a  n a s tę p n ie  spe łn ia ł  obow iązki p o d ­
se k re ta rza  w  m m is te r jem  spraw ied liw ośc i  
W  1848 roku ,  skutkiem  w y p ad k ó w  po li ty ­
cznych, m usia ł  pójść n a  em igrację  P r z e ­
b y w a ł  w P a r y ż u - i  R z y m ie ,  w reszcie osie­
dlił sie s ta le  w e  Florencji .

Jego zbiór p i e ś n i , za ty tu ło w an y  „L iren -  
k a “ , z jed n a ł  m u  p o p u la rn o ść  w  całym n a ­
rodzie  polskim. Wszyscy u w aż a ją  „L : re n k ę “, 
za  je d n o  z najw iększych  arcydzie ł l i t e r a tu ­
ry polskiej Z innych  p ra c  L e n a r t o w i ,  
za s łu g u ją  n a  w yszczególnienie p o e m a t :  
„ W a n d a "  i listy o Mickiewiczu.

W  os ta tn ic h  la ta c h ,  nap isa ł  także wiele 
cennych  poezyj.

O żeniony był z a r ty s tk ą -m a la rk ą  Zolią 
.Szymanowską, iecz ta  o d u m a r ła  go dość 
wcześnie.

Jako  rzeźbiarz , był b a rd z o  ceniony. Kil­
k a  p ła sk o rz e ź b ,  trak tu jąc y ch  p r z td m io ty  
św ię te ,  k ry tyka  tlo rencka  b a rd z o  p o ch lebn ie  
oceniła .

U m a i ł  ze s łow am i n a  u s t a c h ;  „Jeszcze 
p oiska n ie zg inę ła11.

Do zw łok  cisną się t łum y ludzi i wszyscy 
n ie  m o g ą  łez pow strzym ać .  F iz jonom j i p o ­
g o d n a ,  ja sn a ,  zda je  się, że l a d a  chw ila  
p iz em ó w i.  Go tylko o tacza  zm ar łego  poetę ,  
dow odz i  wielkiej miłości swojej ojczyzny. 
D la niej pośw ięc ił  życie i p ra c ę  k ilkudzie­
sięciu lat.

Do zw łok tego  znakom itego  w ygnańca,  
pu w iim a  przyjść  ca ła  dzisiejsza młodzież, 
nic n :e kochająca  i w  nic n ie  w h rz ą c a ,  
a m ożeby  się p rzek u n a la ,  ze m iłość  i w ia­
r a  nie są  jeszcze czczymi w’yrazarn i“ .

D ziennik  L% T ribuua  d o n o s i :
„ W  dniu  7 lu tego ,  p rze p ro w a d z o n o  do 

Kościoła Św. Łucji, zwłoki Teofila  L e n a r  
Łowicza, wielkiego poety i p a tr ju ty  po lsk ie­
go. N a  t ru m n ie  z łożono niezliczoną ilość 
w ieńców  od przy jació ł i wielbicieli tego za ­
cnego s ta rca .  Za k a ra w a n e m  p o s tę p o w a ł  
W ład y s ław  Mickiewicz, s iostrzeniec z m a r ­
łego. T en  p rzyw iózł ze s o b ą ,  garść  ziemi 
ojczystej, k tó rą  także n a  tru m n ie  u m ie ­
szczono “.

D ziennik  F ie ra m o sca , op isu je  pogrzeb , 
w n as tęp n y c h  s ło w a c h :

„ W ie c z o re m ,  w dniu  7 lu te g o ,  na ulicy 
M o n te b e l lo , rozw inął się olbrzym i orszak 
ludzi, p o s tępu jących  w m ilczeniu. Wszyscy 
p rzechodn ie ,  przyłączali  się do n iego, bo  
p ro w a d zo n o  do kośc io ła  zwłoki wielkierro 
poety  polskiego Teofila  L enartow icza.

N a  t ru m n ie  oprócz  nadzw yczaj  wielUej 
ilości w ieńców, złożono  także  nry łkę  z’erm 
polskiej.

Z a  k a ra w a n e m  p o s tę p o w a l i : W ład y s ław  
Mickiewicz, A r tu r  W ołyński,  tw órca  m u ­
zeum  K o p e rn ik a  w  R zym ie ,  m a rg rab ia  
Ugoccioni, a d w o k a t  F ranche lt i ,  książę Bo- 
nelli, p ro fe so r  P ieron i,  h ra b ia  Cmlett1 ■ ca ła  
kolonja polska. P o e tk a  B onesc iń  Geccolli 
n ap isa ła  prześliczny sone t ,  wielbiący w iel­
kiego poetę .

Kolor.ja polska w  P a ry ż u  UDOważniła 
panią Malwinę O gonow ską  do jej reprezen­
tow ania n a  pogrzebie.

D zienn ik  I I  Popolo  p i s z e :
„Dzielimy się z naszym i czytelnikami, 

b a rd z o  bo le sna  w iadom ością.  U m a r ł  Teofil 
Lena rtow icz ,  wielki p o e ta  polski. P rz e d  p a ­
r u  dn iam i widzieliśmy go jeszcze zd row ego  
i chociaż  n a rz e k a ł  n a  o s łab ien ie  ciała, n ikt 
n ie  p rzypuszcza ł  tak  prędkie j katastrofy.

Biedny s te ry  p rz y ja c ie lu ! W ieleż razy 
skarży łeś  się p rz e d  n a m i n a  los swojej n ie ­
szczęśliwej ojczyzny, tej Polski p o ć w ia r to ­
w ane j  i rozebrane j.  I nie n a p ró ż n o  uża la łeś  
się p r z e d  nam i,  gdyż p rzy jm ow aliśm y u- 
dział w  tw oim  bólu  i dodawaliśm y ci za ­

wsze nadzie i i o tuchy . W  sw o jem  se r ­
cu zachow yw ałeś  św ię ty  p ło m ień  miłości 
tej ziemi zroszonej krwią tylu m ęczenników . 
T e n  p ło n a eń ,  m a m y  to  p rzekonan ie ,  p iz e -  
m ien i  się w gw ałtow ny  p o ż a r  i n as tąp i  
zm ar tw y ch w s ta n ie  twojej ojczyzny.

B iedny w y g n a ń c z e ! W łochy straciły w  
tobie w iernego  przyjaciela .  K ocha łeś  je  n a  
rów n i ze sw oją  Polską.

Naz,visKo L ena rtow icza ,  ja k  o p o w iad a  
Marucci, j e s t  obecnie  na jpopu la rn ie jsze  w 
jego  ojczyźnie, Klaczko n azyw a go „s łow i­
k iem  M a z o w sz a 1' inni S zo p en e m  poezji p o l­
skiej.  Jego t łu m acz  n iem iecki W oyche ,  n a ­
zyw a L enartow icza ,  p o e tą  n a  w s u r ó ś /n a r o ­
dow ym , p e łn y m  życia i duszy.

Bądź zd rów  m ę c z e n n ik u ! a tw em u  n a r o ­
dow i posy łam y s łow a pociechy n ad z ie i1'.

D ziennik  11 Secolo  w artyku le  z a ty tu ło ­
w an y m  : „ P o e ta  po lsk i11 d o n o s i :

,. W  so b o tę  zm ar ł  w  sw ojem  skro  unem 
pom ieszkan iu  przy  ulicy M ontebe l lo  Teofil 
L enartow icz ,  znaKomity p o e ta  polski, od 
1848 r. w ygnan iec  z p o w o d u  w :ell:iej m iło ­
ści swojej ojczyzny.

Zył n a  ustronu  i Komunikował s.ę  tylko 
ze szczup łem  kółkiem sw oich  znajom ych.

W y k łada ł  l i te ra tu rę  po lską  na. u n iw e rsy ­
tecie w  Bolonji. N ap isa ł  po  w łosku  b a rd z o  
cenne  dzieło o poezji po lsko  s ław iańsk ie j a 
jego  u tw o iy  poe tyczne  z n a n e  są ca łem u 
n a ro d o w i  polskiem u.

U m a r ł  nagle, U s tóp  złożono w ieniec 
z szarfam i,  o ko lo rach  n a ro d o w y c h  i z n a ­
p is e m :  „Jeszcze P o lsk a  nie zg in ę ła11.

W i d e  poezyj jego, p iz e l łu m a c z y ł  H ek to r  
Marcuzzi.

Zw łoki L enartuw icza ,  b ę d ą  przew iez ione  
do K rak o w a i p o c h o w a n e  n a  Skałce, gdzie 
spoczyw ają  już  na jznakom its i  ludz ie  tego 
n a r o d u 11.

Rzymski dziennik L ’ O pi.iione, w  k o re ­
sp ondenc j i  z F lorencji ,  donosi o L e n a r to ­
w iczu :

„U m arł  w e F lorencji  wielki poe ta  polski, 
k tó rego  dzieła  z n a n e  są  i W łochom , ctzięKi 
panu  I le k io io w i  Marcuzzi T e n  p rz e t łu m a  
czył poez je L enartow icza ,  odznacza jące  się 
św ie tnośc ią  stylu, p rześ licznem  o b ra z o w a ­
niem . a  p rzedew szys tk iem  gorącą  m .łośc ią  
sw ojej ojczyzny nieszczęśliwej. L irm lca , 
B itw a  pod B a d a w ic a m i, G lad ja to r , to  p r a ­
w dziw e p er ły  i n ie wszyscy znakom ic poeci 
eu ropejscy ,  m o g ą  się poszczycić tan im  ta ­
len tem

Zwłoki, z łożone będs  tym czasow o w  k a ­
plicy cm en ta rne j ,  przy kościele W W  ś w i ę ­
tych, n as tęp n ie  zos taną  p rz e t ra n s p o r to w a n e  
do  K rakow a.  W  Rosji, rzą d  ty ran izu je  P o ­
laków. w  P ru s a c h  tylso to le ru je ,  w  jedyne j  
Austrji,  u zn a ją  ich jako n aród .  D latego Po 
Lacy żywi naz y w a ja  A u s tr ję  ziemią ob ieca­
ną,  a  d la zm a r ły c h ,  je s t  m ie jscem  b ło g o -  
s ław ionem , gdzie m o g ą  w spoko ju  odpoczy 
w a ć 11.

W szystkie  inne  dzienniki n a  pó łw ysp ie  
ADenińskim, w y ra ża ją  się z ca lem  u z n a n y m
0 L e n a r to w c z u .  P o św ięc a ją  mu krótsze , lub 
d łuższe ar tykuły , lecz w każdym, tkw i go ­
rą c a  sy m p a tja  d la  zm ar łego  w ielkiego poety
1 d la  całego n a r o d u  pulskiego.

Kronika zamiejscowa.
— ----

KJrtJ ER LWCWSKt.
* Pogrzeb ś. p. Wilhelma Czerwińskiego, od­

był się onegdaj o godz. 4 popołudnia przy na­
der licznym udziele publiczności mimo deszczu 
i odwilży panującej. Chór „Lutni'1 i „P cha11 
pożegnał zgasłego mistrza w spanutem  „Beat.i 
m ortui11 M endelsohna, poczem wyprowadzono 
zwłoki. Na czele postępowała „H arm onja11, 
przygrywając marsze żałobne. Karawan zarzu­
cony kilkunastu w ieńcam i: od. rodziny, wdzię­
cznych uczniów, „Eclia11, „Lutni'1, przyjaciół, 
i t. d.

* Posiedzenie sekcji XV wystawy krajowej, 
odbędzie się d. 26 lutego, o godz. 11 rano w 
sali gmachu sejmowego.

* W lwowskim zakładzie głuchoniemych, od 
była się 13 b. m. .doroczna zabawa kostjun.o 
wa z tańcami dla wychowanków, jak również 
i dla głuchoniemych, którzy iuż opuścili len 
zakład. W spółudział w zabawie wzięło grono 
nauczycielskie z ks. rektorem Ign. Pogonow­
skim na czele. Tańce przy dźwiękach arystonu, 
prowadzone były przez p. Niedźwiedzkiego, na­
uczyciela tegoż zakładu, a trzeba przyznać, że 
pumimu utrudnionej komendy, gdyż takowa od­
bywała się sposobem mimicznym, wprawiały 
one w podziw obecnych. Wszystkie tańce, jak: 
polonez, mazur, polka, walec, tańczone były 
w takt z życiem Zdawałoby się, iż muzyka 
jest zbyteczną dla głuchoniemych, a przecież 
tak nie jest, gdyż wibracja muzyki, udz.ela im 
się przez podłogę i to im sprawia przyjemność, 
o czem świadczyły rozpromienione twarzyczki 
dzieci. Obecnym był także p. Zelinger, głucho­
niemy emerytowany oficjał namiestnictwa i pre­
zes stowarzyszenia głuchoniemych, który leż 
podczas skromnęj kolacji wzniósł toast, dzięku­
jąc ks. Ignacemu Pogonowskiemu za urządze­
nie tej zabawy, i uprzyjemnienie choć kilku 
chwil niewesołego żywota kalek.

* Sędziowie przysięgli wydali wczorą, w spra­
wie Ghuny Zandberga werdykt, na mocy któ­
rego mógł skazać trybunał tego małoletniego 
przestępcę jedynie na 6 miesięcy więzienia. 
W  ten sposób ominie go może towarzystwo 
niepoprawnych zbrodniarzy, i może po odbyciu 
'tary zostanie jeszcze uczciwym człowiekiem. 
Dziś rozstrzyga się sprawa Kazimierza Satale- 
ckiego, oskarżonego o współudział w puszcza­
niu w obieg podrabianych 20- i 10-eio-centówek.

KURIER PROWINCJOHALKY.
* Piszą z Jarosławia, że komitet budowy po­

mnika Mickiewicza w Jarosławiu, podzieli* się 
na trzy działy: artystyczny, odczytowy i skład­
kowy, aby tym sposobem przyspieszyć zbiera­

nie udpowiedniego funduszu na budowę wspo­
m nianego wyżej pomnika.

* W  Jarosławiu w d. 10 b. m. Ilko Cyran, 
pokłóciwszy się z ojcem swym Matwijem, pchnął 
go nożem i położył trupem  na mi ijscu. llka 
aresztowano i odstawiono do więzienia.

* Czytamy w K urierze  Ja ro s ła w sk im ,  że 
kupcy i włościanie nie chcą wcale przyjmować 
ani podwójnych srebrnych guldenów, ani 25 
centówek, Lwierdząc, że pieniądze te wycofane 
już zostały z obiegu.

* W  Pruchniku w d. 12 lutego r. b. odbyto 
się przeastawienie amatorskiego teatru na rzecz 
miejscowej straży ogniowej i weteranów pol­
skich z r. 1831; przyniosło ono 50 złr. czy­
stego dochodu. Przedstawienie w teatrze zakoń­
czył obraz z żywych osób, przedstawi ijący roz­
biór Polski.

* Donoszą z Krosna, że w całej okolicy spa­
dły olbrzymie śniegi, w niektórych n.ięjscach 
zaspy dochodzą do wysokość1 3 i 4 metrów. 
Wilki gromadami snują się po drogach, Roz­
szarpały one włościanina w Klarowcu, a nawet 
atakowały pocztyijona, jadąeegc z Jasła.

* W tycli dniach w Paryżu, p. Laura Chrza­
nowska, rodem z Piotrkowa w Królestwie pol- 
s.dem, otrzymała ayplom uoktorki medycyny.

KUR/ER POZNAŃSKI.
* Prezesem  Komitetu III Zjazdu Prawników 

i Ekonomistów polskich wybrany został hr. Au­
gust Cieszkowski, wicepiezesami dr. Roman 
Komierowski i dr. Witold Skarżyński, skarbni­
kiem dr. Eusztelan, a sekretarzami Bernard 
Chrzanowski, adwokat, dr. Kalksteiii i dr. Jan 
Żółtowski.

* Z Opola donoszą o wspanialej uroczystości 
odbytej w Towarzystwie polsko-katoliekiem, jako 
w drugą rocznicę istnienia tego Towarzystwa. 
Uświetnili zebranie to goście z Raciborza i po 
sel do sejmu i parlamentu major S z m u l a .  
Redaktor G azety O polskiej p. Koraszewski 
przemawiał tłumacząc znaczenie sztandaru św. 
W ojciecha, patrona stowarzyszenia a poseł 
Szmula w politycznej swej mowie wskazał obo­
wiązki polskich katolików pod panowaniem  nie- 
mieckit-m. Mowa majora Szmuli, nacechowana 
głęboką religijnością i gorącym pairyjotyzmem 
wywołała burzę oklasków, toż żegnano miłego 
gościa z serdecznym zapałem.

KLRIER PARYZKI.

* A.-ton, według ostatnich wiadomości, ma 
się znajdować w Holandji. Agenci policyjni byli 
już na tropie i o mało go me przyaresziowali 
w Hanowerze, lecz A rton, wysiadł na malej 
stacji i zmylił pogoń.

* Sprawa B aihaufa i Sans Leroy’a, w przy­
szłym tygodniu ma być rozstrzygniętą, przed 
sąderr przysięgłym. Obydwóch obwinionych, 
przewieziono już z Mazas, do więzienie Cou- 
ciergerie.

* Znany H jacent Loyson dawniejszy zakon 
nik, twórca kościoła gallikańsLiego w 1872 r,, 
skończył smutnie swoją karjerę. Lokal, w któ­
rym się odprawiały nabożeństwa, został zajęiy 
przez koniurnika"i wydzierżawiony ria kawiar 
nię. Sam zaś Hjacynt, w towarzystwie swojej 
małżonki, wyjechał do Ameryki, szukać szczę­
ścia w nowym świecie, gdyż w starym, okrył 
się tylko śmiesznością.

* Kobiety wydają stanowczo wojnę W ortowi 
w Paryżu i wogole wszystkim królom rozpo­
rządzającym ustanowieniem mód kobiecych.

Nie jest to wcale żart. Damy postanowiły 
nieodwołalnie zorganizować Akademję wyrobów 
kubiecyeh, mianowicie sukien i wszelkich in­
nych strojów.

Akademją zarządzać będzie komitet dorad­
czy, on też ma prawo wydawać decyzję co do 
mody. Jako członkowie, przyzwani zostaną naj­
zręczniejsi rysownicy, celem wygotowywania 
rysunków toalet, ma się rozumieć odznaczają­
cych się nadzwyczajnym gustem , najbardziej 
wpadających w oczy, najświetniejszych.

Zwoływane będą także kongresy. Na kon­
gresach, za pośrednictwem wymiany myśli, da 
my zajmą się przygotowaniem statutu mody, 
na każdy rok specjalnie.

Lecz w takim razie cóż się stanie z sytn- 
paljami francusko-rosyjskiemi , które obecnie 
regulują obowiązującą wszystkich francuzów  
modę.

KURJER PETERSBURSKI.
* Ogłoszono w tych dniach urzędownie o 

zmianie nazwy dwóch miast w prowincjach 
nadbałtyck ich  w Rosji Dorpat odtąd nazywać 
się będzie „Juriew em 11 a Dynahurg — „Dwin 
skiern".

* W Rosji krucjata przeciw Niemcom, a głó­
wnie przeciw szlachcii w prowincjach nadbał­
tyckich, przybiera coraz szersze rozmiary, ale 
też natrafia na bardzo silny opor, do k! irego 
tnoznaby zastosować przysłowie : Sprania kusa 
na kamień “ . W  oslalnim właśnie numerze 
G ra sd a n in a  czytamy lilipikę, a raczej szereg 
inwektywnych wyrażeń co do postępowania 
szlachty estlandzkiej, która G r a id a n in  nazywa 
po prostu o b s k u r a n l a m i .  O cóż to tak 
G ra zd a n in  obraża się ? Oto szlachta esllan- 
dzka widząc, że wszystkie dotychczasowe za 
kłady szkolne ulegają rusyfikacji, że tym spo­
sobem cala młodzież wkrótce może być zru- 
szczoną, postanowiła na ostatnim spjr ńe : szkolę 
dorucką, istniejącą od 4 wieków zamknąć, a 
szkole politechnicznej, dotąd utrzymywanej z 
subsydjów szlacheckich, powstrzymać dalsze jej 
wypłacanie.

* Na zebraniu szlacheckiem w Petersburgu 
postawiono wniosek wyjednania u rządu po; wo­
lenie na przedstawianie do najwyższej sankcji 
osón z klasy rolniczej kióryin przysąazonem 
zostanie prawo wpisania ich uo ksiąg szlache­
ckich. WLrunki przyjęcia : rolnik, który cc naj­
mniej przez lat 25 — 50 władał pewną Mością 
gruntów i prowadził gospodarstwo wzorowo, 
może być uznanym za godnego do pomieszcze­
nia gc na liście szlachty.

KURIER RZYMSKI.
* Gwardja szlachecka ofiaruje Ojcu św. wspa­

niałą mitrę z lamy srebrnej suto tkanej złotem 
i ozdobionej djamentami, rubinami, szafirami

i szmaragdami, papieska zaś gwardja szwajcar 
ska złożyła już Ojcu św. w darze wspaniały 
re.montoir złoty z herbami- Damy rzymskie ro- 
zdadzą między ubogich w dniu jubileuszu 5000 
biletów na tyleż obiaaćw. Inny komitet pań 
rzymskich złoży Ojcu św. w darze bogaty or­
nat zloty z fioletowym połyskiem arcydzieło 
sztuki . owoc 10-miesięcznej żmudnej pracy. 
W reszcie generałowie wszystkich zakonów że­
brzących, przesiali Ojcu św. adres gratula­
cyjny.

■ j i m p p w m w Burow

K R O N i n  EEONOilCZEA.

* R ęk a w  leśnictw o w  K rólestw ie  rozwinięte 
jest na dość szeroką skalę. Spis rzemieślników 
dokonany w W arszawie w r. 1832 wykazał 
w W arszawie zajmujących się rękawicznictwem 
mężczyzn 376, a kobiet 232, zdaniem wszakże 
kompetentnych, liczba kobiet, zajętych wyłącznie 
szyciem rękawiczek, była wtedy najmniej trzy 
razy większa. Z ogólnej cyfry produkcji, wyno­
szącej około miljona rubli rocznie, blisko za 
70i).000 rs. rozchodzi się na eksport do R o­
sji. Szeroki zbyt rękawiczek z Królestwa do 
R ołji m a poważne widoki rozwoju, ponieważ 
rękawiczki warszawskie nie ustępują tak pod 
względem trwałości, jak i dobrego wykonania 
najwięcej rozwiniętym paryskim wyrobom. Rząd 
zaś naznaczył cła 3 rs. w złocie od funta ręka­
wiczek przywożonych z zagranicy.

Z LITERJTORY I, SZTUKI.

Jan Kleozyński. „Słownik wyrazów, uży­
wanych w muzyce11. W arszawa, Gebethner i 
Wolff, 1893, str. 206.

(;) Muzycy i.-krytycy muzyczni będą zapewne 
Dardzo wdzięczni autorowi za tę pracę, treści­
wie objaśniającą każde wyrażenie muzyczne. 
Wiele z nich objaśnia autor nietylko słowami, 
ale nutami i znakami muzycznymi. Zdaje nam 
się jednak, iż tłumaczenie w kilku wyrazach 
co to : laur, skrzypek, teatr, sufler, parodja, li- 
tanja i t, d., jesl chybs zbyteczne.

m a r™

ROZMAITOŚCI.

U LtiSS6|'Sa- F ig a ro  zamieszcza opowiada­
nie Emila Berra o tragicznej chwili oczekiwa­
nia wyroku w domu Ferdynanda Lessepsa.

„Znaiaziem się przypadkiem w pobliżu Che 
snaye, dzisiejszej siedziby wiejskiej Lessepsówa 
Postanowiłem odwiedzić hrabinę i jej dzieci. 
Wyrok miał być wydany tegoż dnia, zapowia­
dano go ne godz. 12-tą, sądziłem więc, że 
znajdę już wiadomość na stacji telegraficznej, 
odległej o mile od dworu. O godz 4dej nic 
jeszcze nie b y ło . . .  Od południa po błotnistej 
drodze odbywała się jakaś Dielgrzymka dzieci 
Ferdynanda, przyjaciół, domowników, z któ­
rych wychodził co chwila ktoś na stację po 
wiadomości i z próżnemi rękoma wracał do 
zamku. Niewysiowiony niepokój ciąży nad tym 
dumern. Pierwsze słowa, jakienii powitała mnie 
pani Lesseps były: „I pan nic nie przywozi?" 
Nie pani, ale musi być niedobrze, bardzo nie­
dobrze, inaczej danoby już nam znać chyba". 
W salonie pani L essep s, otoczona dziećmi i 
kilkoma przyjaciółm i, /, trwogą oczekuje wy­
roku Jest ona j idnak otucną i pokrzepieniem 
wszystkich. Co chwila wymyka się z czyichś 
ust westchnienie i nieśmiały piotest, „nie może 
być... wszak niepodobna... chyba nie zecneą... 
muszą przecie uwzględnić11.

W pokoju sąsiednim biedny starzec, pozpa- 
wiony św.adomośei swego położenia, drzemie 
w fotelu , tuż przy nim najmłodsze dzieci, 
przerysowując obrazki ; jedno z nich wygrywa 
pocicnutku na fortepianie jakąś egzercycję po­
czątkową. „Bardzo są grzeczne i ciche bieda­
ctwa, mówi matka, jakby przeczuwały nasze 
nieszczęście11. Jakaś klątwa wisi nad tym do­
mem. Ryn W iktor ciężko zachorow ał, drugi 
Mateusz choruje również i zmuszony jest opu­
ścić służbę wojskową. Ojciec od dość już da­
wna postradał pamięć czasu i wypadków nie 
ma pujęcia o tem, co mu grozi. Ponieważ je ­
dnak pragnie czytać gazety, więc dzieci tak się 
urządziły, że codziuń dają mu dzienniki, zwła­
szcza z datą właściwą. Starzec czyta je bardzo 
pilnie...

Pani L. opowiada mi o tem wszystkicm, 
przerywając sobie łkaniem i westchnieniami, 
dzieci tymczasem czatują w uknach na posłań­
ca. Godzinna szós*a bije... pól do siódmej... 
Nakoniec, dają z n a ć , że się zbliza woźny tele­
grafu. Otrzymujemy dwie depesze : telegram
hrabiny od p. Collu zawiadamia tylko, że ten ­
że przyjedzie w nocy — nic więcej... W  m o­
jej depeszy czy iam : „Ojciec i syn na pięć lat 
więzienia".

Nie mam odwag: powiedzieć całej prawdy 
wobec niemej boleści matki i tych młodych 
dziewcząt, wybąkałem tylko „Karol na pięć 
lat... to n iepodobna!'1 Przeszło godzina czasu 
ublywa wśród ciszy przygnębiającej, którą łka­
nia tylko przerywają, a jeszcze najstraszniejsza 
prawda nie została wyjawioną... Ostatecznie j e ­
dnak kobiety zaczynają się czegoś domyślać... 
nalega ą, proszą, zasypują mnie pytaniami. Sam 
nie miałem dość siły powiedzieć im o tem, 
wyręczyła mię jedna z przyjaciółek hrauiny.

W  niezapomniane! chwili zdruzgotania czci 
najsławniejszej rodziny francuskiej, znowu pani 
Lesseps jest moralna podporą i otuchą swego 
otoczenia „W olę to, mówi, ojciec i syr ra ­
zem, sam a wielkość skandaiu lepiej ratuje 
nasz honor, aniżeli niesprawiedliwość polowi- 
cznaL  Starzec nie wie o niczem... układają 
go do snu jak azieckc...

i - -  - - ■ —  » -  • '* > .



K U H J E S  P O L S K I .

K r o n M  k rako w ska .

ŁalentayK Zatns I zebrań publicznych
Piątek 17 lutego. O g. 7 w. pogadanka w -Z vią 

zku literackim “• — O g. 7 w. tftlc/y' na dochód Ka­
sy pożyczkowej dla aitystów w Sukiennicach p t . : 
„K ika'uw ag o znaczeniu sztuki w społeczeństwie m - 
szem“. -  O g 7 w. walne zgromadzenie członków 
krakow. T o .', technicznego (Rynek gł. 1. 8,'. -  O g. 
7 w. koncert kwartetu smy zkowego w Tow. muzy- 
cznem

Sobota 1S lutego. O g. (i w. zwyczajne walne zgro- 
madzerie rzionkow krajowego Tow. rybackiego w 
Krakowie (sala Raay rciejskiuj). — O y /  7 w. w te­
atrze: „Już go mai) !J l.rotochwila ty 3 aktach Ry­
szarda Ruszkowskiego (benetis panny Tekli^Trapszó- 
wnej).

Niedziela 10 lutego. O godz. (i w. walne zgroina 
dzenie Tow tatrzańskiego (sala Muzeum tech.nczno- 
przomysłowego). O g. 7 w. w teatrze: „Juz i/o 
m am !“ krotoLhwila Ryszarda Ruszkt.w-kiego. — O g 
7 w. wystawa obrazów. Oświetlenie elentryczne. Kon­
cert muzyki wojskowej. — O g. 10 przed poł. walne 
zgromauzr nie praktykantów budowniczych (Rynek gł. 
h 8j O g .H  p. p. uroczyste zebranie ku uczcze­
niu 50-letniego jubileuszu Fapieża Leona XIII (sala 
„Sokoła").

K alcuuni/. m yśliw ski. Rolować można na Kozły 
rogacze), jn.ząbf.i, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­

kie taczki i lisy.
K alendarz  ry b ack i. W lutym nie wolno łowić 

raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli inajn. przepisana miarą. W 
dnie słoneczne miedzy godziną 11 tą a 2-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na wędkę nocnę.

K alendurz. Dziś: św. Sabina. Sylwina i Donata; 
jutro : św. Konstancji p.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Dnia 16  Im

Nabożeństwo dla młodzieży rzemieśln1- 
CZej w kościele księży Pijarów, odbywać cię 
mające co niedziela o godzinie 9, —- w tę nie­
dzielę w y j ą t k o w o  z powodu jubileuszu Oj^a 
św., zacznie się punkt, o godzinie w pól do 
dziesiątej.

Wieczór Krasińskiego, jaki urządza czytel­
nia młodzieży katolickiej, będzie z nader uroz­
maiconym proBramem. W ykonaniem apoteozy 
Krasińskiego, naszkicowanej przez mistrza Ma­
tejkę zajął się artysta malarz p. Listewicz. Pa­
nie zaś, które przyjęły na siebie obowiązek 
wejścia w skład obrazu zasługują na podzię­
kowanie W ieczór len budzi wielkie zaintere­
sowanie wśród naszej publiczności, czego do­
wodem są liczne zgłoszenia o bitety. Bi­
letów nabywać możńa w księgarni Krzyżanow­
skiego linja A —B. Krzesła w , lerwszych rzę­
dach po 3 zlr., w dalszych po 2 złr. Wstęp 
na salę lub galerję ] złr.

Rzadki dzień W  Środę Popielcową dzivma 
skrucha opanowała naszych dorożkarzy, gdyż 
•■v J r iitr ly m  nie było w lulejszern biurze po­
licji ani jednego doniesienia, ani jednej skargi 
za przekroczenia tutejszych dorożkarzy. P ra­
wdziwie rzadki dzień.

Odezwa. Pruzydenl miasta Krakowa wysto­
sował odezwę do mieszkańców miasta, aby ze­
chcieli wspólnie z gminą miejską, która zajmie 
się uiluminowaniem wszystkich budynków magi­
strackich, przyczynić się do uświetnienia dnia 
19 lutego, w którym przypada jubileusz Leo­
na XIII. Mieszkańcy i miasta zechcą w dniu 
tym oświetlić okna wychodzące na uiicę.

Walne zgromadzenie krak. ochotniczego 
Towaizystwa ratunkowego, odbędzie się dnia 
5 m arca b. r., w niedzielę o godzinie 4-tej po 
południu, w sali radnej, na które zaprasza 
wydział wszystkich członków.

Wieczór muzyczny pa dochód funduszu bu­
dowy pumnika dla Arti":a Grottgera, urządza 
w dniu 22 b. m. Kolo. artystyczno - literackie 
w lokalu własnym (Rynek 16). Urządzei liem 
tego wieczoru zajmuje się dyrektor Tow. muz. 
p. Wiktoi Barabasz, który przygotował już bar­
dzo zajmujący i obfity program części muzy 
czrjęj. W wieczorze przyjmie także udział pan 
Bolesław Domaniewski, profesor konserwator- 
jum . W stęp dla członków Koła, tudzież osób 
przez nie w prow adzonych, wynosi 1 złr.

Spodziewać się można, że zarówno intere­
sujący program części artystycznej, j ik  i pię­
kny cel, na który dochód przeznaczono, zgro­
madzą liczny zaslęp uczestników. Bilety naby­
wać można w iokaiu Koła u służącego, lub 
w dzień wieczoru przy wejściu do sali.

Z nad Wisły Wczoraj o godzinie 1 z po­
łudnia, lód na Wiśle na przestrzeni od mostu 
podgórskiego, aż do W awelu ruszył na całej 
przestrzeni. Gała la przestrzeń z lodów' oczy­
szczona. Z góry rzeki jednak żadna kra do go­
dziny 2-giej się nie ukazała. Pod Wawelem 
kra się zaparła przez całą szerokość Wisły. 
Mnóstwo ciekawych, żądnych efektownych wi­
doków, zalega brzegi. Po obu brzegach uwijają 
się rybacy, zapuszczając sieci, połów jednak 
niepomyślny.

W obec ciepłych promieni słonecznych, kra 
ruszyć może lada eh w.la, zwłaszcza, że lód 
gruny zaledwie na 10 do 15 centymetrów. — 
Stan wody mierny.

Dla głodnych dzieci złożyli: 8 złr. p. A. 
Kleczkowski ze składki towarzyskiej; 5 zlr. pp.: 
-yfrowiczowa Olga, Porębski i Z irnler; 2 złr. 

pp.: Bujakowa Stanisława, Pszornowa Julja; 
1 3-lr. p .  Ghlipalska Anna.

Walka z rajfurkami. Policja przyaresztowała 
trzj kobiety trudniące się potajemnem strę- 
czemem sług. Qd pewnego czasu w jednym  z 
przechodnich domów na ulicy Siennej groina- 
dz.ły się pijaczki, które wyzyskiwały młode 
dziewczęta; szczególniej nowo przybyłe do Kra 
kowe. ?am policyjne baczną zwróciwszy na 
to uwagę, postanowiły ten przemysł, nie za­
wsze idący w pai ze z moralnością wykorzenić 
i dlatego poezi niono aresi towauia!

Jedna z i«, iiek nazwiskiem Marja Łyka o- 
trzymała jako karę 14 ini aresztu, a Olenden- 
ńerg 7 dni: po wysiedzeniu odstawione będą 
do miejsca urodzenia.

Omyłka druku Pod tytułem „Kwestja wo­
dociągową u nas, i zaopatrywanie w wodę w 
Angiji'1 mylnie wydrukowano podpis autora 
„W alery Kołodziejowski", jest nim bowiem p. 
inżynier W alery Kołodziejski11.

D n ia  17 lutego.

Stanisław  hr. Badeni wczoraj tano prze­
jeżdża! przez nasze miasto, udając się do W ar­
szawy

Abgar Sołtan. znany literat, bawi w La- 
szem mieście.

W kościele Św. Barbary na uczczenie ju ­
bileuszu 50 lat biskupstwa głowy Kościoła 
w dniu 19 b. m. o godzinie lOYz rano od­
będzie się uroczysta suma. Następnie kazanie 
wypowie ks. Marjan Morawski, po kazaniu zaś 
nastąpią składki na Świętopierze.

Ża ł obną chorągiew znów7 wysiesiio Koto 
literacko ar tystyczne, jako znak żałoby po ś. p. 
Władysławie hr. Koziebrodzkim.

Z Akademii Umiejętności. Wydział histo- 
ryczno-filozoficzny odbędzn posiedzenie w7 po­
niedziałek dnia 20 lutego r. b., o godzinie 6 
w ieczorem , na klórem prof. dr. B. U l a n ó w -  
s k i przedstawi swą pracę p. t. „Zbiór statu­
tów Zygmunta I z r. 1 5 2 .“ . Poczem odbędzie 
się posiedzenie ściślejsze.

Sprawa K asacy jna W procesie Hendigera, 
odbędzie się w najwyższym trybunale w W ie­
dniu dnia 25 lutego.

W banku miłos^rdzia z powodu jubileuszu 
Leona XBI wydane będą wszelkie fanty sukien­
ne, zastawione do dnia 3 b. m. i zastawione 
za .sumę dochodzącą do 1 zlr. — b e z p t a  
t n i e ,  jedynie za zwrotem kwitów, wydanych 
zastawiającym.

Iluminacja jaka nastąpić ma w dniu 19 go 
b, m. zapowiada się nader świetnie. Oświetlo­
ne będą wszystkie budynki miejskie, bram a
Florjańska i rondel bramy Florjariskiej. Na
Sukiennicach (na przeciw pomnika Mickiewicza) 
pomieszczoną będzie tyara papieska z Kiera
L., zaś na rogach Sukiennic płonąć będą po­
chodnie gazowe. Również i niektóre Kościoły 
będą wspaniale uiluminowanę.

Telegram gratulacyjny. Do znakomitego
poety czeskiego Jarosław a Frhlickiegt, teatr 
krakowski wystał w dniu wczorajszym telegram 
gratulacyjny. Treść telegram u: „D /iekcja i a r­
tyści sceny polskiej w Krakowie, składają głę­
boką cześć znakombernu poecie w uroczystym 
dniu czterdziestoletnich urodzin, życząc mu 
długich lat życia i zdrowia na pożytek i chwa­
łę naszego pobratymczego narodu czeskiegu. 
Na zdar“ .

Z nad Wisły. E la  z pod Wawelu po godzi­
nie 3 posunęła się ku Rybakom, gdzie ulwo 
rzyl się silny zator, po którym ludzie chodzili 
przez całą szerokość Wisły. Z góry rzeki do 
godziny 4 po południu, lody nie ruszyły.

Towarzystwo rybackie w Krakowie. W al­
ne zgromadzenie Tow. rybackiego odbędzie się 
dnia 18 b. m. o godzinie 6-tej wieczorem w 
sali Rady miejskiej. Porządek dzienny obrj- 
mnje . odczytanie protokółu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności 
Tow. za ruk 1892 przedstawi prezes. Po tem 
nastąpi odczyL dra Zygmunta Fiszera „O wy­
marzaniu ryb w stawach i środkach zarad- 
czych“ . W końcu sprawozdanie kasowe, wy­
bór dwu członków wydziału i wybór jednego 
członka komisji rewizyjnej.

Z teatru Do najbardziej sympatycznych w ie­
czorów, zaliczyć wypada jutrzejszy. Pc pierwsze, 
jest to benefis ulubienicy publiczności i wielce 
cenionej artystki panny Teki. Trapszównej, która 
w tak siosunkowo krótk m czasie, bo w trzech­
letniej swej karjerze scenicznej, nietylko zajęła 
pierwszorzędne i wybitne stanowisko w kra­
kowskim teatrze, ale zdołała zaskarbić szczerą 
sympaję u szerokiej publiczności dla swego 
prawdziwego talentu. Na trzy lata, to bardzo 
dużo ..

Po drugie, jutrzejszy wieczór przyniesie nam 
utwór Ryszarda R u s z k o w s k i e g o ,  dotychczas 
dzielnego współtowarzysza Abrahamowicza. Zna­
komity artysta sceny naszej i współautor „Mę­
ża z grzeczności11, „Florka" i w. ffl, wystąpi 
po raz pierwszy jako samodzielny autor.

„Już go m ani!" odegrają artyści: panie Trap- 
szówna, Wojnowska, W olska, S iennicka; pa­
now ie; Ruszkowski, Solski. Siemaszko, Sobie­
sław, Śliwicki, Stępowski, Antoniewski, Barski, 
Wójcicki i Radlowski.

Dekoratornia przygotowuje na jiurzejszą pre­
mierę nową dekorację, przedstawiającą bogaty 
salon.

Nazwy ulic. Ulica idąca od placu Bernar 
dyńskiego przez grunta miejskie, zwane „Ha- 
rajewiczówką11 do ulicy Koletek, zwać się bę­
dzie ulicą „Konfederatów". Ulica zaś łącząca u- 
licę Siemiradzkiego z ul. Kilińskiego, ma otrzy 
mać nazwę „Lenartowicza".

Nieporządki. Przy obecnych rozLopach są 
ulice w Krakowie, bodaj do najruchliwszych 
należące, które jednak nie mogą się doczekać 
ich uporządkowania. Do takich zalicza się ulica 
Długa, na której potworzyły się takie doły, że 
komunikacja kołowa jest niemożliwą bez nara 
żenią połamania kół lub osi. Pasażerowie zaś 
jadąc tamtędy, doznają wstrząśnięć istnie pie­
kielnych, aż kłapią zęby, przez co język bywa 
w niebezpieczeństwie.

Chodniki miejskie, również wołają zmiłowa­
nia do stróżów miejskich. Na niektórych są 
takie warstwy błota, jakby przed żydowską 
karczma na wsi, a nie w mieście o 80 tysią­
cach mieszkańców

Do nieporządków także zaliczamy' podwórze 
domu pod 1. 46 przy ulicy Karmelickiej. Piękny 
tu obraz niechlujstwa i b rudu , jaki już chyba 
i na Kazimierzu gorszego spotkać nie można 

W.' aresztach policyjnych było we środę 
d. J 5 b. m. 159 osób. Aresztanci pochodzą 
z obławy dokonanej w nocy z dnia 14 na 15 
przez organa tutejszej policji. Z pizy trzymany cli 
policja oddala sądowi za kradzież 12 osób, za 
oszustwo 3, za samowolny powrót do Krakuwa 
24, za pijaństwo 9, za natrętne żebractwo 3. 
Szpitalom celem leczenia 6 osób. Policyjnie 
ukarano 13. W ydalono z Krakowa za brak 
utrzymania i w stręt do pracy 16. Magistratowi

oddano za brak utrzym ania, włóczęgostwo 
i brak przytułku 14 osób. Przeciw 55 osobom 
wdrożono dochodzenie przynależności.

Z Rady m. Krakowa.

Posiedzenie Rady m.ejskiej z dnia 16 luiego 
b. r. było przeważnie poświęcone sprawom po­
ufnym, a mianowicie sprawie prezenty na nau­
czycieli szkól pospolitych.

Na posiedzeniu jaw nem  załatwiono sprawę 
zir.iany przepisu § 37 statutu Kasy oszczędne 
ści miasta Krakowa W edług 2 ustępu tegoż 
paragrafu Wielki Wydział Kasy Oszczęuności 
miasta Krakowa składa się oprócz 36 członków 
wybranych przez reprezentację gminy miasta 
(o których mówi ustęp 1 paragrafu) nadto z 
t y c h o b y w a t e 1 i k r a j o w y c h ,  k t ó r z y  
z ł o ż y l i  d o  k a s y  p r z y n a j m n i e j  1000 
złr., n a  l a t  5.

Liczba takH i członków jest obecnie tak zna­
czną, że gdyby oni wszyscy zechcieli naprawdę 
z praw swcich skorzystać i w ib ra iach  Wy­
działu wziąć udział, to jak słusznie zauważył 
referent r. rn. Jakubowski, nie byioby w Kra­
kowie sali dość wielkiej na ich pomieszczenie. 
Musieliby chyba pod goleni niebem obradować. 
Nadto Wydział YVielki w ten sposóD złożony 
jest ciałem tak ciężkiem i nieudolnem, że nie 
można spodziewać się po niem należytego kie­
runku i nadzoru, owszem może on być dla 
Kasy i jej rozwoju wprost niebezpieczny, bo 
kapitaliści mając w Wydziale przewagę, nie 
omieszkaliby jej na swoją korzyść wyzyskać.

Jakkolwiek zatem członkowie ci dotąd z 
praw swoich nie korzystali, to jeanak Wydział 
W elki, uznając nieudpowiedniość takiego skła­
du swego grona, postanowił przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o zmianę odnośnego przepi­
su, jakiemu podobnego nie zawiera statut ż a ­
dnej z Kas oszczędności w obrębie monarchji, 
a Rada miejska wniosek ten przedstawiony jej 
przez sekcją 111 przyjęła bez dyskusji i ustęp 2 
§ 37 statutu Kasy w zupełności uchyliła.

Na wstępie posiedzenia jawnego odczyLal se­
kretarz dwa pisma nadeszle do R ady; jedno 
od książęco-biskupiego konsystorza z zaprosze­
niem na uroczyste nabożeństwo, jakie z po­
wodu jubileuszu 50-ietniego biskupstwa Jego 
Świątobliwości Papieża Leona XIII odbędzie się 
w kościele katedralnym w dniu 19 b. m. o 
godzinie 10 zrana — drugie wniesione przez 
16 radców miejskich w sprawie stworzenia 
jak najspieszniej, wedle możności już z po­
czątkiem roku szkolnego 1893/94 wyższej szko­
ły handlowej w Krakowie, tudzież w sprawie 
utworzenia szkół uzupełniających handlowych, 
na wzór uzupełniających szkól przemysłowych.

To ostatnie pismo odesłane zostało do ko­
misji przemysłowej i sekcji prawniczej.

TELEGRAMY.

Cula 16 lutego.
J a r o s ł a w .  P og rzebow i ś. p.  W ład y s ław a  

hr. Roziebrodzkiego  towarzyszyły  t łum y lu ­
du z bliższej i dalszej okolicy, wszyscy są- 
siedzi, przyjacie le  i liczne depu tac je .  Na 
t ru m n ie  z łożono k ilkanaście  wieńców. N a ­
bożeńs tw o  odbyło  się w  obydw óch  o b rz ą d ­
kach  ; łac ińsk im  i grecko-katolickim . P r z e ­
m aw ia li :  k s iąaz  P as to r ,  h r  Męcihski, M ie­
czysław Paw likowski. Eljasz W ieśn iak .  Zy 
g m u n t  S arnecki red .  Ś w ia ta ,  hr. Scipio 
przyjechali  z K rakow a

R e d ak c ja  p ism a S w iu t  złożyła w spaniały  
w ieniec n a  trum nie .

W i o i l c  . Minister spraw ied liw ośc i  hr.  
S ch o n b o rn  w  dalszym  ciągu p rzem ów ien ia  
swego w  Izbie d ep u to w a n y ch  p rz e d s ta w ia ł  
daty  św iadczące  o p rz e ła d o w a n iu  sądów  
galicyjskich sp raw am i,  k tó re  w ynikają  tylko 
z p iem ac tw a .  Minister zw rac a  uw agę ,  aby 
sfery p o w o ła n e  pow strzym yw ały  skorych 
do p ro w a d ze n ia  bezzasadnych  procesów .

P o  p rze m ó w ien iu  m in is tra  u ża la ł  się Va- 
szaty n a  czeskie sądow nic tw o

i e d e n .  M in is te r  dr.  S te inbach  p r z e d ło ­
żył Izbie p ro jek t  ustaw y, k tó rą  p rzed łuża  
p ro w izo r ju m  b u d że to w e  do końca  m a r ­
ca  b r.

M in is ter  F a lk e n h a y n  p o d a je  kwoty, jak ie  
p re l im in o w an o  n a  rok  bieżący z funduszu  
m elioracy jnego , a m ianow icie  21 333 złr.,  
ja k o  p ie rw sz ą  r a tę  n a  regu lac je  D nies tru  
między R o z w a d o w e m  a Ż u ra w n em  ; 9900 złr. 
ja k o  p ie rw szą  r a tę  n a  regu lac ję  Z łotej L i­
p y ;  8625 złr. n a  osuszenie bag ien  w  s ta ro ­
stw ie ła ń c u c k ie m  i ja r o s ł a w s k ie m ; 2000 złr. 
j a k o  p ie rw sz ą  r a tę  na  u regu low an ie  p o toku  
górskiego M ichałowka, 4287 złr. n a  takiż 
sa m  cel przy p o to k u  N iżnikówka, w  końcu 
455  000 złr. n a  u trzy m an ie  te c h m rz n o - le -  
śnego o ddz ia łu  d la  regulacji  p o to k ó w  g ó r ­
skich

S te in w e n d er  in te rpe lu je ,  dlaczego w ład z e  
w ojskow e zakazują  należen ia  o ticarom  r e ­
ze rw ow ym  do s tow arzyszeó  s tudenckich .  
M ów ca  żąda  w j ’ności obyw ate lsk ie j i a k a ­
demickiej.

V aszaty  p ro tes tu je  p rzec iw  ro z p o rz ą d z e ­
n iu  p rez esa  najwvższ"s:o t ry b u n a łu ,  w  k tó ­
ry m  n i e  n i e m i e c k i  języl: n az w an y  j e s t  
o b c y m .  (Między m łodoczecham i ogrom nj7 
niepokój, s łychać  krzyki. Obcy je s te śm y  w  
A u s t r j i ! a p ien iądze  nasze ,  nasze  podatk i ,  
k rew  n a sz a  — są d o b re !  sk a n d a l  O P rz e  
wodniczący w zyw a do po rządku .

W i e d e ń .  W iener Z tg . og łasza  n a s tę p u ją ­
ce nom inacje .  Ks. d r a  Józe ia  K om orn ick ie ­
go zw yczajnym  p ro feso rem  nauk i bihlji i 
wyższej egzegetyki N ow ego  T e s ta m e n tu  i 
i ks. d ra  Józefa Rilczewskiego, zw yczajnym  
p ro feso rem  dogm atyki szczególnej — przy 
w szechnicy lw owskiej.  Obaj m ia n o w an i  byli 
do tychczas  nadzw ycza jnym i p rofesoram i.  
Dalej za s tę p c a  nauczycie la  roligii w  g im n a ­
zjum w  S try ju  ks. Ku ryś i gr. kat. k a te ­

ch e ta  szkoły ludow ej ta m ż e  ks. Gromnicki: 
zostali m ianow an i  k a tec h e ta m i w  g im n a­
zjum ta rnopo lsk iem . W reszc ie  nauczycie l p o ­
mocniczy w krakow skie j szkole p rzem ysło  
we) S tan is ław  B a ra b asz  i nauczycie l w 
szkole drzewne, w  Z a k o p a n e m  B unsch  m ia ­
n o w an i  zostali rzeczywistym, nauczyc ie lam i 
w  szkole p rzem ysłow ej w  K rakow ie

W i c d e u .  Książe F e rd y n a n d  bu łga rsk i  
p rzyby ł tu  wczoraj i zam ieszkał w  p a ła c u  
E oburgów .

B e r l i n  C esarz  w yjechał  do W ilhelm s-  
hafen.

R e r l i n .  W  sejmie prusk im  E u lenbu rg  
p rzyrzekł,  że przy zawi r a n m  t ra k ta tu  h a n ­
d low ego z R os ją  — rząd  uw zględni p o trz e ­
by ro ln ic tw a  i przem ysłu .

B e r l i n  P a r la m e n t  o b r a d o w a ł  n a d  b u d ż e ­
tem  sp ra w  w ew nętrznych .  Caprivi p rz y ­
znaje, że s tan  ro ln ic tw a nie j e s t  pomyślny, 
i że c ła  od  zboża są uciążliwe, rząd  j e d n a k  
na  raz ie  poradz ić  tem u  n ie  może

B e r l i n  N a pos iedzen iu  komisji w o js k o ­
wej p rz e m a w ia ł  L ieber.  W  o bec  z a c h o w a ­
n ia  się cen trum  ośw iadcza,  że sam odzie lne  
pos taw i wnioski H a m m e rs te in  sprzeciw ia 
się dw u le tn iem u  ogran iczen iu  s łużby w oj­
skowej

B e r l i n .  Odbyły  się tu  zg rom adzen ia  
z osób  należących  do różnych  s tronn ic tw ,  
k tó re  uchw aliły  rezolucję  za p ro jek tem  te -  
formy wojskowej.

P a r y ż  Le Guay skazany  zos ta ł  n a  5 la t  
w ięz ienia i 3U0n franków  Kary, Prewost n a  
3 la ta  w ięzienia i 100 f ranków  kary.

W yrok  sp ra w ił  silne w rażenie ,  za ró w n o  
n a  au d y to r ju m , ja k  n a  o b u  oskarżonych. 
Le Guay w y s łucha ł  go — z łam any  W śró d  
puDliczności słyszeć clały się głosy w s p ó ł ­
czucia d la  s ta rca ,  tak  s r o g o 'to s e m  d o tk n ię ­
tego, po  życiu dotychczas n ie ska lanem .

i n r y ż .  G ab ine t  s fo rm u łow ał  ju ż  o d p o -  
pow iedz  n a  in te rpe lac ję  L e y d e f a  o po lity ­
ce rzą d u  R z ą d  oświadczy, iż o d tą d  wiązać 
się n ie będz ie  ściślej z żadną  z poszczegól 
nyeh frakcyj republikańskich ,  licząc n a  p o ­
m oc w s z y s t k i c h  r e p u b l i k a n ó w .

Paryż. K om ite t  robotn iczy , k tóry ma się 
zaiąć u rzą d zen iem  dem ons trac j i  w dniu  1 
m a ja  b. r  p o s ta n o w ił  w y daw ać  p ism o p. t. 
P ierw szy  M a j.

B i a l o g r ó d .  P os tępow cy  Lezą n a  dziesięć 
m a n d a tó w  przy najbliższych w y borach  do 
skupczyny. K a n d y d u ją  Oprócz G arasz an in a  
z wybitn ie jszych osobis tości j e n e r a ł  H o rv a -  
tovie były pose ł  N ovakov ic ,  pu łkow nicy  
F ranassoy ic ,  Benicki,  Bajoy ic  itp.

N o w y  J o r k .  P ra w d o p o d o b n y  sk ład  n o ­
wego g ab in e tu  w e d łu g  ośw iadczeń  sam ego  
C leve lanua  byłby n a s tę p u ją c y :  W alte r  Gre- 
shar.i — p o d se k re ta rz  s tanu ,  Jo h n  Carlisle 
sek re ta rz  sk a ib u ,  D anie l L a m o n t  sek re ta rz  
g ab in e tu  dla sp ra w  wojsKowych, W ilson  
Biosell, je n e ra ln y m  poczm is trzem .

! rzyjecLałi do Krakowa.
Dai:i 16 lutrgo

Grand Hctel. B. Pollak ż Wiednia. — V’ Niezabi­
towska ze Lwowa. — M Alazarakowa z gub. Wileń­
skiej. — E. Feldmann z Wiednia. — St. Lr. Starzyń­
ski, dr. T Srokowsk ze Lwowa.

Hotel Saski. Dr. W. Ruś z Tarnowa -  W. Herz- 
ńerg z Berlina. — Dr. li. Engemiann z Berna. — 
Fi Puehinger i  Wiednia. - ót Pietrzykowski i War 
szawy. M. Miąsik ze ali mienia. — Ks. dr. A. Kra­
jewski z Zaiora. — M. Stieber z Opawy. — Ii. B ins- 
mann z Niemiec.

Hotel Drezdeński. M. QuiUue z Austrji. - D Wa­
ligórski z Warszawy. — U Jastrzębska z Łowicza.

Hotel Krakowski. W. i L. Sikorscy z Kiosna — 
M. Dąbrowski ze Lwowa. — Dr. M. Ftderowicz z Ko­
łomyi. — J. Soiomowicz z Dublan.

Hotel „pod Kozą'1. J. KimmeWianń z Węgier. — 
F. Urbańczyk z Nn.si. — A. Danilewicz z Jssia.

Hotel Centralny, E. Kahebrenner z Wiei a ia .— W. 
Rogowski z Gorl.:. — A. Schramek z Wiednia. — 
R. Barber z Buda-Pe=itu.

Hotel "ol era B. Wolf z Wiednia. — E. Ehekir- 
clien z Berlina. — Di HeilUe” z Mielca. — H. La- 
fite z Wiednia. — E. 1 M  Paszk, aiscy z Jaksie. — 
C Lipczyński z Jasia. — o. Vojaćeir z Wiednia. — 
W Becb»r z Wiednia -  K Mars z Limanów.77.

Hotel Narodowy. K. Szrn jba z Bobowy. — J. Ga­
wlikowski z Dąbrówki, c

Krrsa krakowskie.
Z dnia 16 lutego 1893

płacą żądają
lValun/

Hubie papierowe . . . . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . za 100 mar.
20 to frankówka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżąeeyo.
4 W 1/,, galic. Banku hipotecznego . .
b"/u n n n • •
5",o ,  i . i  I00/Oprenn
4i/2°/„ galic. Tow. kred. zi em, . . . .  
4 ’ Lj°/n ;alicyjskiego banku krajowego 
5%  Tuw. kied. ziem. Król. Pol. ser.V 

za rubli 100, w rublach i kop .

Obligacje 
(za 100 złr. im. warL oprócz kuponu 

bieżąc igoj 
5°/0 galicyjskie indemuizacyjne . . . 
4°/u galicyjskie propinacyjne . . . .  
5% 1 oniuii. gal. Banku kraj. I. Ein. 
5%  ,  „ ,  „ U- Em.
4 '// '/„  pożyczk krajow ą galicyjskiej . 
4 ‘/o Listy likwid .Król. Pol. za r. lOo

Ljgy.
Miasta Kiakowa . . .  . . .

„ S ta n is ła w o w a .....................
Czerwonego krzyża ausUjackie . . .

ł) ł) »
Weg. budowy tuma (Bazylik.il . . .

126 -  
09 -  

9 58

100  -  

101 -  

109 75 
i *0 70
100 1C

101 50

127 25 
59 40 

9 65

101 -
101 80 
liO  50
101 40 
101 10

102 50

105 — ---------
96 60 97 60

100 50 101 25
101 25 101 75
99 75 100 50
98 50 99 50

23 - 23 50
_ — —  —
18 50 19 25
12 50 ■H 25
7 80 8 40

Z ryakćw towarowych.
Wiedeń dnia 15 lutego

P ro d u k tj ro lne. Pszenica na jesień 7.78 do 7.79; 
na wiosnę 7.63 do 7.65; na ..laj - czerwiec 7.57 dc 
7.58; żyto ->a wiosnę b 66 dc 6.68; na maj - czer­
wiec —.— do —.—; Kukurydza na maj - czerwiee

5.08 do—1—; owies na wiosnę 5.91 do 5.93; rzepak 
uh styczeń-luty 12.90 do 12 96; nowy rzepak ’2. -  
Jo  19 10; kalmepa na sjtSpitin i luty loco Wiedeń 

2.10 do 12 50: na sierpień i wrzesień —.— d o - - .—. 
Koniczyna biała 70. - do 83. -  , za czerwoną 00.— 
do 78. - za 100 kilo.

M ana. Pszenna u (1 0 kg.) 15.— do 16.— ; Nr. I, 
14.75 do 15.50; Nr. 11 14.50 ao 15.25; otręby 3.80 
do 3.00; żytnia Nr. I. 12.— do 13.— ; 11. 10.25 do 
10.75.

Bydło. Za 100 kg.: .Yoły 53.— uo 62.— ; owce 
28.— do — ; nierogacizna 46.— do 56.— ; smalec 
wiepizowy krajory  z beczułką 57.— do 63. ; słoni­
na biała Dez opakowania 55. — do 56. ; łój 32.—
do —.—.

S p iry tu s. Kontyngeniowany „00.000 Itr. z dostawą 
natychmiastowa 13.40 do 13.60; na wiosnę 13.90 
Ho 14.25.

NP.ftu, wosk I t. p. Olej rzepakowy z dostawa 
natychmiastową loco Wiedeo 32.50 do 3 3 .-  ini«ny 
•i -ostawą natychmiastowa loco Wiedeń 33.— da 
34.25; n.dt_ floridi,do.’lskiego typu z natycumiastowa 
dostawą 16.75 no 17.85; galicTska SUndrrd W1 ite 
marż Skrzyńskiego 17.5 ■ J o l  75; kaukaisa (firnu.) 
18.50 da 13.75; ameryLai.ska 19.50 do 20. - ; « .uka- 
zka (trjest.) Iransito 4.80 do 5. .

Tc-rary kolonjalne.
Hu,nburg dnia 15 lutego.

Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 79 — do 83. — : le­
psza 82. -  do 92.— ; prima -  .— do —.—.

Trjest dnia 15 lutego.
hawa za 100 kilogram.: Santos 92.— do 112.—

Fair Average — d o  ; Geylon pg. gatnnku
— - do -  . -  ; Jawa żółta —.— do —. —.

Praga dnia 15 lutego.
Cukier na styczeń 17.80 do 17 82 ; na mai 17.90 

do 17.92; Rafmada 36.H5 do 36.75.

B9

PC07ĄGI KOLEJOWE.
Z Krakow u odehodzą:

W Kierunku Lwowa: 7-s r. 8 r., 10°° r., 9’3“ w.. 
10-55 w, — W kierunku Wieunit 5-‘° r., 6-<0 r., 
9’j$ r , 3,ł pop., 10 w. — Wj kierunku W •łrszuwy ,
0-*- r., r., 6 '01 w — W Lierunnu Snchej, łfo 
wegu Rąeza i t d. 8-60 r., 5 'r0 po poł., 7-ł w. -  Dc

W ieliczki: 1 pop., do T arnow a: ó-1’" pop

Do Krukowa przyehodzą:
Od L ^ow a: 5 r., 6 10 r., 2,SŁ pop., 8 30 w., 9-,! w — 
Gd W iednia: o,4Ł r., 9 “  r., 8 - ' w., 10 - w, Od 
W arszar-y: 1-^ r., o p_p. — Z G ranicy. 316 w. 
3 42 w. — Od Suchej, K owegr Sącza itd .. 6-s r.,
1-15 pop. — Z W ieliczki: 7-15 w., z T arnow a: 8-ł ł r 
Cza. środkowo europejski. -- Szczegółowy rozkład 
poaajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszegr

pisma.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie pochodź| od R(*~ 
dakcji, która też za nią odpototedzialności me 

przyjmuje).

EPILEPSJI
lacF.y się bezpowrotnie; 
tysiące dowodów po­
świadcza znakomite dzia 
łame tego środka. Ec- 
Kłaany opis cierpienie 
wraz z marką pocztową 

|‘ należy edresoweć do:
„Office iSanitas“, Paris

30, F a u b o u r g  M on tina r tre .

Tutki higieniczne doklejone 
jodyno v/ kj*aju

z fabryki

S. Ilierusi Nieirojoivsk:ep
O R Z E C Z E N I E  

lsbaratorjum chemicznjgo kroi. stoł. d. _hwowa

N O

J£CO .

O O

•Ofl   a!w ““ e  « ®
i  e*© IM K~ On mm ki
Z  o

L. 19148/18^
J o  pauafl 

Stefana Wierusz Nięmojcwckłegu
fabryki ińta tui"k cyąaiel rwyc 7 

we Lwowie.
Z poleceniu Yagi itratu z dnia 24 

rcarpa 1892 L, 19148 zbadałem na­
desłany przez pana papier cy^areto- 
wy. jznactony wodnym napisem .S. 
W Niemojowski" i znalazłem, że ta ■ 
kowy nie zawiera żadnych niewłości- 
vyeh składników i tak pod wzglę- 1 
dem wydawanego procentu popiołow 
jak w.dobywających się dymów id- 
powiada zupełme wszelkim wymo­
gom hygienicznym 
Z miej-kiego .'aboratorjnm ebemf- 

czuegu
Widziano w prezy.4' >m M°.g tra4u 

! loc Mian w- “
Lwów d. HO r. aret 1392 r.

Dr. "  0 W ąsorior w. r. 
zaprzysięgły chemik miejsk- i sądowy.

3 —W (9 ej 3

o O) 
*  ’

k*a
Z

f  N ł

— OD

i§. >
t a.

Do nabyci w óhio >acb S. W NieitOjbW - 
Ckiego we L'rou>ie T ea tra ln a  3, Jagiellońska 
6 w Krakowie  Sukiennice 28, orau we wszy­
stkich znaczniejszych h a m fa c h  i trafikach.

O strzega sję  p rzed  n aś lad o w n ic tw em .
D kazaeąo pudełka tntek zaopatrzonego firmą

. W. Niemojowski dułi ̂ cza się powyższe orzeczenie, .  ac____ x
[ahoratorjum chem. król. m. Lwowa.

Fotograljs kopalń Wieliczki,
do tychczas z n a tu ry  n igdy  nie zdejm ow ane, 
s ą  w zak ład z ie  A Szuberta, ul- Krupnicza,

Nr. 7, do nabycia-
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K U R J E R  P O L S K I .

NB WIE KI POST Rnzmyślâa i ['azania o Męce Pańskiej ljr księgarnia Wicka Dra Władysława Miłkowskiago
w  -wieUdiu wyborze poleca i do wyboru przesyła najuJiątniej f P  ... ~r *"r  B  ” T ^  ■*—W  K R  A K O  W  X R .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w j i r z n  zw ykłym  druk iem  
*  c t . ,  tłu r tym  d iu H em  j>o 5  c t., 
M inim um  ceny ogłoszeń 9 5  c t.

D rak tyka itt dobrej konduity ty l­
ko zamiejscowy znajdzie zaraz 

umieszczenie w handlu paęieiu 
artykułów religijnych j .  Knrkie- 
wicza. Kraków, Mały Rynek.

D racuw nia sukien . amsKich Ma-
r  rji Kiause w Krakowie, nl. 
°ze) ska 27 (cukiernia p. Szinida). 
V/ykonywa jak  najstar"unifcj, prę­
dko Biiknii i okrycia Przytum 
nauka kroju i szycia. 59 4 30

D an n a  uzdolniona w krawieczy- 
r  żnie, mogąc., się zająć równo­
cześnie gospedarjlw ein, poszu­
kuje miejsca, w Krakowie lub na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenie 
w Administracji „Kurjera I ol.“ 
pod Ut. A. B. 46 3 3F 'andydat notarjalny po> zukuje 

1 d- niszej substytucji. Ydi es w 
a J r  ni itraG' „Kurjera Polrkiego 
w Krakowie. 54 2 12

p a n n a  umiejąca kompletnie kra- 
* wieczyznę, życzy sobie cbo- 
uzić p  > dnach prywatnych. 
Adres W. W. 10, poste-restaote 
Ktaków. 76 2 4

Iddna otancja na! dole w oficynie 
*  do lYynajęda. Mały Rynek-M i­
kołajska Nr. 4. 44 3 ?

p o  sprzedania parcela budowlana 
w najnowszej dzielnicy miasta. 

Wiadomość w handlu  Wief Wł. 
Angelusa (dawniej Bruno H ahna) 
nl. Grodzka. 62 2 5

ILdy ml trzeba inserowae W azien- 
JW mliach lwowskich i innych 
krajowych lub w zagranicznych, 
to załatwiani zawsze najtaniei 
pizez Cunlralne biuro ugłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 2032 n o  sprzed in la : Dy fi perski, 

1 taLapa i 3zezlong; łóżko fran- 
enzkie podwoine z maueraoem 
sprężynowym, lampy wiszące, sto­
lik  do pisania ul Branka 5, par­
te r . Biuru korespondencyjne i 
Dom koirisowy. 78 1 4

1 ajjazyn Dora w K-akowie, ^ul. 
1 1 Florjańska 1. 45) przyjmuje 
jak dawniej wszelkie zamówienia, 
wchodzące w, zakres krawieczy- 
zny damskiej. 73 1 ?

^ p n tra ln e  B!uro sprawunków dla 
rprowincyi. Lwów Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczuą 
i policzą 5%  prowizji. 2031

IA I Rynku głównym pod I. 15 
”  jest zaraz do wyru jęcia fron­
towy pokój ładnie umeblowany 
Wiadomość tamże I I I  piętro lu„ 
w fabryce Krawatów „Jan ina- 
Rynek '. 26. g j l  6Ujałżer. t<"0 stanu szlacheckM- 

l * go, Polacy, w lotach 32 i 34, 
z pc vodu nieszczęśliwych okoli­
czności, poszukuje umieszczenia 
razem i zamożniojszym domu 
na wsi lub w mieście przy dzie- 
tiaeh: maż jako  urodzony v  Pa­
ryżu, dla udzielania ję’.’11 fran 
ouzk.eno Wiadomość u Wgo p. 
tai )i» Baykowskiego, ul. 5 ta r -  

melicka *2 w Krakow ie.

C o rł epjan PoKorny’ego krotki, 
krzyżowy, orzechowy, prawie 

uowy do sprzedania: ul. Bracka 
6, pan er Biuro koresponden 
cyjne i Dom Komisowy 78 1 4

G runtow nej nauki języka angiel- 
U  skiego udziel? dyf lorao wany 
nauczyciel. Wiadomość w Adm. 
„Kurj. Polsk.“ w Krakowie.

o h  n r z H s z o z n i B r z  es.

Wiosenny jarmark na konie w Krakowie
W dniu 10 m a.ca 1800 rozpocznie się w Krakowie w ij 

se u n y  pięciodniowy jarm ark  na konie szlachetne, gospodarskie 
i włościańskie.

,’ arm ark na konie szlachetne odbywać =ię oędzie w krytej 
ujeżdźaini pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą potnie- 
szczenie u tejże ujetużalni, tudzież i stajniach prywatnych w do 
mach zajezdnych i hotelach.

Dnia 14 marca 1893 (we wtóre]-) odbędzie się główny jar 
mark na konie włościańskie na placu Groble.

Magistrat stoł. król, miasta Krakowa
dnia 8 lutego 1893. 169 1 2

G a l i c y j s k i  B a n k  K r e d y t o w y
począw szy od dida i Lutego 1890 <. 

wydaje
4C0 Asygnaly kasowe

z 30 dninwem w ypowiedzeniem
3'| °|0 Asygnaty kasowe

z  S - d n i o w e m .  w y p o  w i e  i z e a i e m ,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu Asygnaty ka­
sowe z 90 Jniowem wypowiedzeniem oprocentowane będę 
począwszy jd  dnia I. Maja l»9u r, p z 30 dniowem 

terminem wypowiedzenia 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 133 p 100

Przedruk nie bidzie płacony. D Y H H I Ł C  T  A -

.££
" W y s z ł o  ps d r u k u

„"Witaj Gwiazdo morza
w 31 rozmyślaniach majowych 12° itr. 178 X . J . ICruKowskiego) 
proD. kośc. sw. F lorjana w Krakowie, w cenie 50 ci. franco =  1 ino

Tegoż:

R Ó Ż N Y C H  K A Z A Ń  23
t. j. ó na £ . JNarodz. 4 aa Wielkanoc, 2 na Zic) Świątki, po 1 na 
* nie J ., Różaniec, Sw. Krzyo, Szczepan, Józef, Benem, Marcin, 
Franc., Katarz., prymicje, ślub, pośw. cmentarza, wyjdzie 8°, str, 

112 w cenie J złr. franco =  2 int. w Marca.
16S 1 3 Z  poważaniem E j .  J .  K r u k o w s k i .

11M Y  g  In”
N ajlepsze  i n a j ta ń s z e  czasop ism o l i te raeko -spo łe -  

czne rozpoczyna  w  r.  1803 trzeci rok is tn ienia .  W  roku  
d eż ąc y m  w sc h o d z ić  będz ie  „M Y Ś L “ w  do tychczasow ej  
1 l/a a rkuszow e j  ob ję tośc i  z bezpłatnymi dodatkami i p re-  
m ju in  d la  rocznych  p rzedpłac ic ie li .  R e d a k c ja  „M Y ŚLI“ , 
czyniąc zadość  z w ie lu  s t ron  w y ra żo n y m  życzeniom, 
w p ro w a d z a  o d  N uw eg o  R o k u  ilustracje, w k tó rych  z a ­
kres  w e jd ą  p o r t re ty  l i te ra tów , a r ty s tó w  i uczonych , 
zd jęc ia  b u d y n k ó w ,  u roczystych  obch o d ó w ,  p rze d s taw ie ń  

t. p .  Ilustracje „M YŚLI" ń ę d ą  tedy  m iały c h a ra k te r  
aktualny, a n ie o d e rw a n y .

Prenumerata w ynosi tylko w  K rakow ie  I złr. 80 
c n i kwartalnie. 3 złr. 60 cnt. półrocznie, 7 złr 20 
ct. rocznie.

Na prow incji  i w  całej m o n a rc h j i :  2 złr. kwar­
talnie, 4  złr półrocznie 8 złr. roczme. A d re s :  Admini­
stracja ,,Myśli“, Kraków.

Uwaga G eny poD rzedn ich  ro czn ik ó w  zn aczn ie  
zn iżone . 164 2 6

Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołą­
dek a osobliwie w czasie panujących spidemij, jak

Wódka z ziół leczniczych
ł s  s  ?. ę  d  z  a  K n e i p p a

powszechnie dzisiaj uznana

K I S B I F P Ó W K i l .
R n eipp^w ka  składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół 

leczniczych mającyćl cudowne dla organizmu własności. 
K neippów ke wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co choro- 

b r  ve baktei je nie maj? do niego przystępu.
K neippów ka odnawi: krew i odmładza organizm — bo w ziu- 

j* i h leży owa tajem nicza udradzająua :<iła.
d e n a  f l a s z k i  X z ł r

Do nabycia wyłącznie w Składzie m aterjałów
LEOPOLDA LITYWSKiEGO 108

w e  L w o w i a ,  przy ulioy Kopernika I 2,
Eam ow ieuia na  p row incję  u sku teczn ia  się odw ro tną  pocztu.

B r o w a r  te m c ssy ń sM -
za iożony  w  r o k u  1857

poleca, wyśmienite gatunki swych piw.

®  XI
I  w
5  <3

"  A)

< > •£ 
e l  3

tsS

P i w o  B a w a r  
P i w o  M a r c o w e  

P i w o  L e ż a k  
P a r t e r  K r a j o w y

m
i  r -‘ • (>
® oK  3)
P  U

Wyborna jakośó. YTyscka zdrowotnoćó.
C E N Y  N I S K I E .

Piwa nasze nie ustępują łak pod względem czy b, oś ci wyroku. jako 
też wybornego smaLu naipierwszym markom zagranicznym. Wysyła 

ka na prowincję szybko i dokła ie,
O d s ta w a  w  K rU to w ie  b e z p łu tm e  d o  d o m u .

R e p r e z s n t a o ] ej lo r o w su r u  
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej 15 , obok teatru.

B E Z  B L A G I !
i NAJWIĘKSZY WYBÓR 
f o r t e p i a n ó w ,  p ia n in  

i  l i s i ia r in o u i j
w składzie fortepianów

Jana Eattns
KORDECKIEGO

w Kra' owie,
ulica ś. Anny, (hotei Yictoria) 

.Iprzedaż Zam na, W yiujem . Ceny bezkonkurencyjne.
_F" Przy odpowiedniej gwarancji daję li rżdemn na ral.y. Przy ce 

nach sprzedaży na raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż każdy 
rezsudu i uczciwy zrozumie tego legalną potrzebo.

• C “ ir łę
2  Odznaczone medalem i JypLmem zasługi •

Słynne płó na korczyńskie i
■“  poleca i sprzedaje najtaniej 1

F M Y & A  TKACKA M isczyskn  GONETA f
" W  S o r o z y u i e  p. l o o o ,  1

Czyste, świeże i trwale, czysto lniane wyroby płócienne, turo- 1 
we i apretowane, a m ianowicie: płótna, weby, dymy, chustk: !•' 
webo1 ' lo noea, ręczniki zwykle i zdrowotne, \>I,ru.-y, ser- , i 
wety. ścierki, drelichy, jakoteż płótua doin. szar" i hllchowane ł

•  na sienniki, wory i t. p. wyroby w zakres tkactw a wchodzące. M  
p  P ró b k i z zadanych  gatunków  g ra t is  i franco .
•  UWAGA Wszell ;ie zamówienia wykonuje się szybko i starań- q  

nie prosta z fabryki, żaduych bowiem nie uirzym uję <“  
skfadów. jgffl 2 1 •

N N N O C ^ O I M I t N N N f M O K M S t M S a a i n

I

wmAmm
W PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO i

dla

KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO
w  K p o ś n i e .

PO

O

to

Największy wybór maszyn do szycia
S i n g e r a  r o c z n e  o d  2 8  d o  4 3  Z ł r .  

„ n o ż n e  „ BO „ 6 5  „
IK g r g o t ó w k ą  l u ' 7n t a n i e j

’ " “ w a m c

ir.echaiiik
L w ó w

H  o r e J Z o r z a

i specyalista
ij Kraków

j R y n e k  2 5.

j . \ -  &

<,ts-xY 
w

portepiany i pianina na raty —  od 300 do  
700 złr. Sławne harmonia 
amerykańskie od 80 złr. 
Poni jważ sam płacę cło

i transport do każdej stacji kolejowej, zatem każdy instrument jest o 40 do 80 
Złr. tańszy umnie, niż w każdym sktadz; J — nawet niż w fabryce, gdzie trrsba 

zapłacić cenę fabryczną (wyższa niż u mnie) i penoeić koszta'i ryzyko transportu. Uży­
wane instrumenta od 30 zł. — U iyw  me instrumenta mieniam na newe. — Niezawo­
dna tynktura ochronna Od molów, robactwa stonogów etc. (do iortep.anów ' mebli) 
1 zlr. (dla moich odbiorców berplalnie).

A nt. S idorow ies ic K ołom yi 
b. dyrek. To w. muzyczn.

W y j ą t f e i  z e  ś n u r i a ć l e o l i w :
l. przyjemnością potwierdzam, że kupiony cd 

i Si lorc wicz,. fo rtep ian  bnrdze (lobry i o/.do- 
m y kosztował mnie znaczn e tan ie j niżeli podług 
cennika fabrycznego, nadto p. S id sam  o p łac ił 
tra n sp o r t . Dr. R ittu /stein  w TarnupoLt.

Szcześhw; jestem, że lo rłepian tnpiłem  n '.v. 
Pana — wszędzie zadano odemnie 50 do 80 złr. 
drożej. Dziękuję etc."

A. dtudzieńiśhi, Lwów, Łyczakowska 
Wszyscj znawcy chwalą bardzo pianino (ltd.)

Ur. 1,-imberl. w d. Tuzli (liośnia)

w czasie kilkuletniego staicgo uobytu 
megc w AYiedińu, kupiłam w iedeńsk i fortep ian 
u p . S idorow icza, gdyż ofiarował ła tw ie jsze  w a­
ru n k i niż Sa a labrykanl. °iękny ton tego forte 
pianu sprawia mi pr? wdziwą przyjemność.

Am. Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfska.erne.
Harmonium od pana wszystkich zachwyca, 

przyczein cena zadziwiająco nizka.
Ku. prób. Rorebski w oassowie.

Z całem uznaniem za wyborny forlepiar . .  
(itd.). D//r. R. Wiłtii/ w Biczu.

RESTAOR*CJA

T D R L I Ń S K I E G O
w Krakowie,

 ̂ hoielc „pod ftÓŻĄ“. 
Ofclatl za 1 ziT.

PiąveJc 17-go Lutego

‘4N | (

I /upr Domidorowa.
Rosół z łazankami.

| Consomir ' z ryby

Krokiety z grzybów w naleś. 
On.let z oz rem.
8zt. mięsa, sos ogórkowy.

Polędwic? garnir.
( i-ozbratel a la Nelson.
Ł arp w polskim sosie. 
Szczupak po warszawsku.

bezo na krachem cieśeie. 
Kaszka na grzybkach.

EGZAMINOWANA
Ogrodniczka

szKÓłni Troeblowskiej, z roczną 
praktyk; poszukuje miejsca. Mo­
że taz o jjąć  posadę panny skle- 
nowej. Wiadomość; Sch-an.ek, 
wlaśjicisldomu, Tioppau, Schwar- 

ze-Gasse Nr. 22. 155 22

Takież pochlebne listy przesłali mi- Wity Morawski c. k prokurator w Samborze. WmJ Lea 
czowska, Lwów, nl. Czarneckiego, Wny Miemicki, Krakóe ul. Szj ilalna Wny Komorowski, oluboda 
rungurska. Ks. Tl. Kurbas N. Siuło ikoło Lbaraża) Wny Kropaczek c. komisarz, Brody. Wny 1 1
likonski, c k. a Ijunkt, Tarnobrzeg. Wny Sheyb.il,- c, k. komis Sambor. Wny Dr. Skoinoro sk' yt Ku 
tael, i wielu wielu innych, których listy na żądanie okazać mogę.

Od w ielu  /—,— — y  E L  U'1 * pltuny n a  tw arzy . Znakomity len środek
lat oliiwn

K
  piękności przewyższa wszplkie dotąd polecane wyroby

Dzia-.a n iroebybn ie  szybko i bez ślad u . — Cena 70 r.t. płyn 40 ct.
Pańska BENIGN1NA jest niezrównaną.. Jó-. Krynicka, Lwów, ul. Czarneckiego,

o n i  n n i r j i }  7 ' Ó l f f n  bardzo  skuteczne przeciw  k a ta ro m , kasz lom , ch rypce , zafle- 
d l  p d l  d j  A  U l  l i  gm ieniii, chorobom  k r ta n i, p łu c  i p iersi — Kto tytko p.óbow af

nie może się dość nachwalić znakom itego sk u tk u  moich p raw dziw ych  ziółek, przestrzegam 
jednak, że ziółka n e noszące mego nazwizka nie mają mc wspólnego tprócz pożyczonej nazwy) 

z praw dziw em i z ió łkam i k a rpnek iem i, kiórycb sposoou iirzyrządzania nikomu nie udz'eliłem.
Cena 20 c t.

Wielm Panie! Pańskie ziółkajeuynym lekar­
stwem, a mam już wyżej 90 lal! proszę znowu o 
4 pakiety. Fr. Longschamps

w Megyes (Siedmiogród)

Pańskie ziółku, karp. są prawdz,wem dobro­
dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów Jagiellońska.

Proszę na zapas o 3 paczki „karpackich zió­
łek" k tó re  okazały się bardzo SKUt-czne

A. Iwanicki, ąoeztmistrz w Cncyłowie.

Największy i jedyny skład czy  to lnianych ułócien kor- 
czyńskich, m najgrubszy; li pólbieionych domowych, na 
-icieiki. Hieuniki, maglowniki, płótna średniej grubości na 

•i—t kosznle i kalesony, płótna bez szwu na prześcieradła, naj­
cieńsze weby. ,

r - i Wyrotty rco rzy ste  fadauiaszkowe) jak Bielizna stołowa g i  
W  garnitury l awowe, ręczuibi tureckie izdrowia', dymy, por- 

tjery, firanki, piótna na filtry, siatki do climii lu i tp.

Składy główne: .
H  We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyiuefo r 5* 

Towarzystwa handlowego.
^  W Krośnie we własnym składzie.

^  Składy komisowa: Q
r  W Tarnoęnlu u V. MicbaletwJtiego. — W Przemyślu w ba* 
ąrQ zarze u d. Zyblikiewbza. — W Rzeszowie u A. Boiow- *> 

ki. — W Czerniowuach n. l,. SchneiJa. — W Tarnowie
u O. Foerstera. u ,

Cenniki i prćDki rozsyła się franco.
D l/reJcc ja .

D n en ro n r ia n ia  z^ ia n y  ra dom w Erako- 
;łUI ŁuUdlllu T̂ ie Folwark f.laszków (pozosta 

łooó po rozparcelowaniu) w Królestwie Polskiem 
noioźnny Dwie wiorsty od szosy, pięć od komory 
Michałowice odległy. Dom miesz alny obszerny 
i wygodny w ogrodzie, starannie utrzymany, br 

dynki folwarczne dobre, a także inwentarz żywy i mar­
twy. Rzeka z dużym spadkiem i siłą wody, kamienic 
łom wapienia jedyny w okolicy. Miejscowość zdrowa 

wesoła, podatna na mieszkanie letnie lab dla założe­
nia fabryki albo młyna amerykańskiego. Obszar grnn 
tów może pozostać przy folwarku stóstowuie do żyoze 
nia kupującego od 10 do 103 mórg ziemi pszennej i ogro­
dowej z łąką. Warunki przystępne, Zgłoszenia adreso­
wać: Administracja dóbr Wilczkowioe p. Miohałowice

(Komora) 142 2 10

f f i a  PIWA i PORTERU
Z  3 3  F \ 0 ' i ż

uncrcąsiA Albrechta
w  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących, cenach;
P i w o  c e s a r s k i e  . IG  

„ m a r c o w e  . 1 2
ct. P o r t e r

Ale
16 ct. 
16 ,

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat Ró­
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 

w beozsach. 741 (20-20)

G. LAZAR. — KRAKÓW,
u lic a  św- J an a , 1. 9 , n a  J o le  w  p od w órzu .

II

Co 4 tygodnie świeży Li-anspo'’t herbaty chińsko- 'ossyjskiej (od 3 do 6 zł. -ja t/a kilo;.— Wo­
dy mineralne wprost ze źródeł — Ecu lanr nu odgnio*kl ls  ct. — B-.lsam na odmrożeniu 43 cl. — 
Wyborny ooet winny i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, desinfekcyjne, chirurgiczne, - my­
dła, szczoteczki do zębów etc
260 20 52 Apteka Sidorowicza w Kołomyi.

n a

POSADZKĘ
dębową desrosutkową

J  w  doskonałym, suchym gatuuku, jakoteż b e i-  
f l o w ą  różnego rodzaju, wraz z kompletnemu 
tłożeniem takowej w  miejscu lub na prewinoji.

poleca
M a u T y c y  L a n g r o l s ,

w  Krakowie, ur. Basztow a 1. 25.
CENY FABBYCZNE. 167 l 10

I

10 meuali zasługi 12 dyp̂ nfoł- uzuania
za niezrównane wyroby 

I m a m  i R l t y o z t l f e  X t O a l e j O " W B .

1V>: AG-1NJ O L I N A
skóra sucha, szorstka i zgrubiała nod wpływem MAGNOBINY 
staje się miękką i delikatną, MAGNOLINA usuwa -zerw .ność 
nosa, policzków i rąk. Cena tego znakomitego środka i k r .  50 ct.

OLEJEK TANI NOWY,
oczyszcza skórę, wzmaem-. i pobudza włosy do porostu 

konik 50 c',, ____________ __
Fla-

POMADA CHINOWA
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włosów. — 

Flakon 80 ct.

W O D A  A T E Ń S K A
do zmywani i włosu ,v, zi-uobbga Lworzemu się łupieżu, ożywia 

utrwala Darwę i połysk. Ff d . Rti ct.__________

1 5 R I L A K T 1 N A
nadaje brodź e miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 ct

O L * J E R  C I U N 0 - T A M 3 0 W Y
działa znakomicie na cebulki włoso i na p o rrs t włosow. Już 
a. użyciu jednej flaszki możua spostrzedz poiost. Najlepsze pre­
zerwatywa przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu „ię łupieży. — 

Cena 1 złr. 20 ct.

Esencja miętowa do płuk.ar ia ust,
oprócz przyjemnego orzeżwi°.jąc°50 smaku i zapachu bai-Jło ko- 

rzystk’ ' wpływa n& dziąsła i zęby. — Fiakun 50 ct.____

PE-OSZSK RO ŚLIPłłO -lL&AI-IGZNY
do czyszczenia zęh«w,

Usuwa kamień i kwasy, które spiow łdzają ból i cucbmente 
zehnyr — Audełko 30 1 60 cnt,

J A N  I H N A T O W I C 3
wc Lw ow ie: eklcpT w łasne  i u lica  R op  'rn ik a  1. 3, u rall- 
; icł M  IŁ  Lnów; w If.rakowic Sukiennice 2; w  Czcrmow -

cacli E ynck

D a s z y n ” sta
zoaaty, bezdziótuy, z kilku­
nastoletnią praktyką, ob 
znajmiony ilodkonalj z ma­
szynami browarnianemi, wo- 
■tuemi, młynarskiemi i pi 
łami. podejmująoj się wy- 
koaywania wszelkich repe 
raoyj takowy ob, mogący się 
wykazać cbiubnemi “i świa­
dectwami, poszukuj posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pfzyjmnjo Jan Dawiec w  
Mszanie-Górcej, poozta Msza 

na-Dolna. 157 2 3

Nowo otw orzony

Skład Herbaty
chinsko-rosyjskiej

sp ro ° a d z o n e j d ro g ą  k a ra ­
w anow ą 

światowej firmy handlowej

WasylegoPerleffaiSynói?
z M o sk w y .

w paczkach oryginalnych po ‘/8, 
V.u 72) 7i “n t"  w cenie od 1 złr. 
50 ct. do 10 złi. za funt, poleca

L. Kośit.̂ ski,
IiWow, plac MarjaebS 1. 3.

od ulicy Kięiej obok hotelu 
Ż urża.

Oryginaln cenniki Perioffe g ra­
tis  i franco. 2021

N aj w y b o m  i ojsze

Cukry deserewe,
które przez Szan. Odbiorców za 
najhpsze uznar.e zostały, za 

kilo mięszanych złr. L-20.
'n  kilo Cacao proszitow aue w 
puszkach blaszunch  po złr. ¥o0.

k’ o Gzekolauy doskonalej 
80, ! 0 ct. i wyżej. ’/./ k-lo 

karm elków  m ięszanyclt po 75 ct.
p o leca

H s f f iy k  Treter
w łaśi parowej fabryki czekolady

L w ów , ul K ppern ika i. 3

Stara żytnia i B a  
„dBABABKA“

jest jedynie do nabycia 
W HANDLU

J A N A  B O D F A R A
Lw ów , A kadem icka 20. 

Stare kuracyjne Tokaje, koniaki 
i wina sprzedaje najtaniej.

TYL’. 10 PRAWDZIWE 
grane ty w oprawie, 

ametysty, mołdawity itd.
W zory z w ystaw y w Pradze.

Kroków, ul. Grodzko,, 26.

Pierwszy Darowy

A M E R Y K A Ń S K I  M Ł Y N
flo lm\ naiozow mielonych

założony w roku IB9I
w  K l i m k ó w c e ,  p. R y m a n ó w .

Fabryka zbudowana Yieriług najnowszych wymogów te­
chnicznych, zaopatrzona w najnowsze patentowane apa­
raty, ma3zyny etc., laboratorjum chemiczne; —  oświe­

tlona elektrycznie.

W yrab ia  wszelkie ga tunk i n a w o z u w  fabrycznychAt.  j. 
m ąkę  kośc ianą  s u r o w ą ,  p a rz o n ą  i z a p ra w ia n ą  kw asem  
g a ik o w y m ,  ńadfosforany , ntąkę ro g o w ą z losforylów. 
żwili T h o m a s a  etc., ja k o też  tłuszcze, o b j e  i inne a r ty ­

kuły w  zakres  p rzeds ięb io rs tw a  w chodzące.

W o i l - i  i p l o m b y  z m a r k ą  o c h r o n n ą  5f c i f i m i ą  S l.  
O s t a s z e w s k i ,  K l i m k ó w k a ,  p .  B y n m n ó w .

Doswianc^en.a z nawozami sztucznemi. robione na w ła ­
snych polach, można oglądać w różnych porach roku. 
Na donoszących o przybyciu kunie będą oczekiwać na 

siacji Rymanów.

SS^jb CENNIKI NA ŻĄCANIE DARMO I 0PŁATNIE T f e f

N a wszelkie zapy tan ia  o d p o w iad a  się odw ro tn ie .

Zarząd dóbr Klimkówki.
pocz ta ,  s tac ja  ko le jow a  i te leg raf iczna  R ym anów

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty kagraniczne I monety kupuje i sprzedaje pod naj­

korzystniejszym! wiankami Pi i  i w  K r a k o w ie ,  K y n e k  1. 3 3 . BEJf* Ancenk 
z prowincji uskutecznia się odwrotną poczt ber I0k

liczeni? prowizji.

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Osowski. P“irk Wł. L. Aczyca i Spółki, ped zarządem Jana Gadowskiego


